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S a m och ody  POLSKI FIAT 5 0 8  budowane w w ytw órn i sam ochodów Pań­
stwowych Zakładów  Inżyn ie rji w W arszaw ie zdcbyły scbie uznanie i po­
pularność dzięki dokładn ie wystudiowanej i w ypróbow anej konstrukcji, 
przystosowanej do naszych upodobań i do naszych w arunków  drogowych-

D o w o d e m  pełnego sukcesu POLSKI FIAT £08, jest ich ogólne rozpowszech­
nienie i przychylna op in ja  ich w łaścic ie li oraz rezultaty osiqgniętę we wszyst­
kich zawodach sportowych, w których samochody POLSKI FIAT brały udział.

O T O  TRIUMFY POLSKIEJ PRODUKCJI  W 1936 ROKU
2 9  lu te g o  —  Z im o w a  jazda  kon ku rsow a

d o  Z a k o p a n e g o

P I E R W S Z Y
2 4  i 2 5  go k w ie tn ia  — Ł a ń cu ch o w y  ra id  
k ra jo zn a w czy  po  W ie lk o p o ls c e  (P ol. Tou­

r in g  K lub)

P I E R W S Z Y
2 4  m a ja  —  P ogoń za b a lo n e m  (A u to ­

m o b ilk lu b  Polski

P I E R W S Z Y
) 4  c z e r w c a — N o c n y  ra id  O r je n ta c y jn y  

Ś ląsk iego  AK.

P I E R W S Z Y
14  c z e rw c a  — Je d n o d n io w a  Jazda  K o n ­

ku rsow a  A u to m o b ilk lu b u  Polski

P I E R W S Z Y
w sw e j k a te g o r ji o ra z  D R U G I w o g ó l-  

nei p u n k ta c ji 
19 s ie rp n ia  — P o ir ig  za b a lo n e m  (A e ro -  

Kl. P om crsk i i Pom . A u to m o b ilk lu b )

P I E R W S Z Y
3 0  s ie rp n ia  — Z ja zd  G w ia źd z is ty  w  z w ią ­
zku z G o rd o n -B e n n e tt 'e m  |,A. KI. P. i A e ro

KI. R. P.).

P I E R W S Z Y
w  sw e j k a te g o r ii — p rz e b y w a ją c  1 5 4 8  

k im . w c iq g u  2 3  g o d z in .

3 0  s ie rp n ia  r. b. — Z io zd  G w ia ź d z is ty  
w  zw iązku  z G o rd o n  B e n n e t/e m  (P o l.  

T o u rin g  K I.).

P I E R W S Z Y
p rz e b y w a ją c  7 3 9  kim . w  c ią g u  1 2  g o d z .

POLSKI FIAT



T o u r i n g
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O r g a n  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u

W A R S Z A W A  W R Z E S I E Ń  1 9 3 6  R O K  1 ( X I )  N r .  9

Benito Mussolini

M u s s o l i n i  j a k o  b u d o w n i c z y  
t u r y s t y k i  i t a l s k i e j

B enito  M ussolin i, tw órca  F a szy stow sk ie j 
Italii, w sk rzesic ie l R zy m sk ieg o  Im perium , jest 
także w ie lk im  b u d o w n iczy m  na polu  tu ry sty ­
ki. D u ce  n a jle p ie j ze w szy s tk ich  m ężów  stanu 
d o b y  ob ecn e j zrozu m iał, że w za jem n a  w y ­
m iana k u ltu ra ln a  p o m ię d zy  narodam i rea li­
z u je  siię n ie ty lk o  p op rzez  literaturę, sztukę, 
naukę i prasę, a le także  p rzez  tu ry styk ę  i to 
m oże n a jle p ie j i n a jp e w n ie j.

W ia d om o  b ow iem , że cu d zoziem iec, k tó ry  
własnem u o cz y m a  p a trzy  na d orob ek  k u ltu ­
ra ln y  o b ceg o  k ra ju  in a cze j zu pełn ie  rea gu je

na p o d p a d a ją ce  je g o  d u szy  z ja w isk a , n iż g d y  
je  w ch ła n ia  w  siethie z k s ią żk i-d z ie n n ik a , 
allbo z k o n ce rtu .

A b y  p ięk n o  [ta lii i sk a rb y  k u ltu ra ln e n a ­
rodu  ita lsk iego  p o k a za ć  cu d zo z ie m co w i D u ce  
z ro b ił  wiszysitiko, a b y  to w sz y s tk o  tu ry śc ie  
u p rzy s tę p n ić , b y  m u j e  p o d a ć  w  sp osób  
w y tw o rn y  i k u ltu ra ln y , w  ca lem  tego  słow a 
zn aczen iu .

D la teg o  też M ussolin i w y b u d o w a ł na  tere­
nie Italii i k o lon ii zam orskich  tak  w span ia łe  
autostrady , ja k ich  n iezna E uropa. Z e lek try fi-



kowal linie kolejowe, nadając przy tem bieg 
pociągom kurierskim w tempie pociągów 
amerykańskich. Postawił bezpieczeństwo po­
dróżujących na catym terenie Imperium Fa­
szystowskiego na tak wysokiej stopie, na ja­
kie nie mogło się dotąd zdobyć żadne inne 
państwo europejskie. D ał cudzoziemcom ca­
ły szereg ulg. jak : zniżki specjalne dla nowo­
żeńców, udających się do W iecznego Miasta, 
i j. 80% . dalej 50%  zniżki dla każdego tury­
sty, wjeżdżającego na półwysep apeniński, 
70 % zniżki na kolejach dla grup zbiorowych 
już od 4 osób. Jeżeli dodamy do tego udyscy- 
plinowany przemysł hotelarski i restauracyj­
ny i rozbudowanie stacji klimatycznych na 
terenie Italii, to z całą sumiennością stwier­
dzić musimy, że nigdzie właśnie turysta nie 
czuje się tak dobrze, jak w kraju Mussoli- 
niego.

A le  D u ce , ja k o  b u d o w n icz y  tu ry sty k i nie 
poprzesta ł na tem , o czem  p o w y ż e j m ów im y , 
ale też ru szy ł tu rystyk ę  w ew n ętrzn ą , w y ­
p u sz cz a ją c  co  św ięto  i n ied z ie lę , tak ju ż  dziś 
d obrze  znane w  św iecie  p ocią g i popu larne, 
k tó re  je d n e g o  dn ia  p rz e w o ż ą  z. Rzym ju d>o 
N eap olu , c z y  z Bari d o  R zym u , c z y  z M e d io ­
lanu d o  F lo r e n c ji  i t. p. do stu  ty s ię c y  tu r y ­
stów . k tó r z y  za k ilk a , o zy  k ilk a n a śc ie  lir  
p r z e je ż d ż a ją  w y g o d n ie  i s z y b k o  z jed n ego  
k ra ń ca  sw eg o  k ra ju  na d ru g i, p o zn a ją c  z ie ­
m ię o jc z y s tą .

D zięk i tem u szerok ie w a rs tw y  p ra cu ją ce , 
fila k tóry ch  p od różow a n ie  p o  ziem i o jczy s te j 
b y ło  snem  m arzeń, dziś  stało się rze czy w isto ­
ścią. T o  też pociągi popu larne w  Italii cieszą 
się tak w ielk iem  pow odzen iem , że w  czasie 
sezon u  le tn ieg o , w  k tó ry m  on e k u rsu ją , p rzez

Racjonalna opieka i
D z iw n y  b y w a  w p ły w  sugestii. Są sugestie 

słuszne, lecz je sz cze  częście j b y w a  tak. że z ja ­
w iska spo łeczn e  u leg ły  gru n tow n ym  przem ia ­
nom  a sugestie je szcze  trw a ją . U sunąć jed n e  
a zastąp ić je  d ru giem i jest o  w ie le  trudn iej, 
niż np. zm ien ić hasła p o lityczn e .

M usiałem  w ten sp osób  zaeziąć rozw a żan ie  
w y b itn ie  n atu ry  g osp od a rcze j, g d y ż  bez tego 
w stępu , na n ic nie zda  się n a jlep sza  argu m en ­
tacja , c z y  cy tow a n ie  n a jp e w n ie jszy ch  i n ie­
sporn ych  p ew n ik ów .

Jeśli bow iem  zaczn iem y m ó w ić  o sam och o­
dzie, o tu ry styce , o w y g o d a ch  korzystan ia  
z sam och odu  czy , co  n a jb a rd z ie j karkołom ne,
o k orzy ści z p osiadan ia  sam ochodu , zostan ie­
m y zdystan sow an i, zb ici i pokonan i jedn em  
p ow ied zen iem : „ b ez  d róg  —  nie ma sam och o- 
d u “ .

N ie zam ierzam  b y n a jm n ie j zw a lcza ć  k o ­
n ieczności dróg, p rzeciw n ie , b ędę  z ca łą  n a ­
m iętn ością  p ro p a g o w a ć , n a jw spa n ia lsze  auto- 
strady  w  Polsce i u zasad n iać ich k on ieczn ość,

półwysep apeniński przesunie się kilka mil- 
jonówT turystów wewnętrznych.

To wielkie zrozumienie znaczenia turysty­
ki w propagandzie kulturalnej własnego kra­
ju podsunęło Mussoliniemu myśl, aby turysta 
obcy i własny odniósł z każdej swej podróży 
po Italii jak najwięcej wrażeń pięknych 
i szlachetnych, i dlatego też widzimy wspa­
niale zorganizowane programy licznych uro­
czystości, uprzyjemniających turyście jego 
pobyt w Italii pod każdym  w / ględ em. Mamy 
więc uroczystości sportowe z wieków średnich 
i doby współczesnej, jak: gra wr piłkę nożną 
we Florencji na Piazza della Signoria w ko­
stiumach z 15 wieku, wyścigi konne zwane 
,,Palia" w Sienie, przypominające ten szla­
chetny sport z odległego średniowiecza, igrzy­
ska rycerskie w Pizie, odzwierciedlające da- 
A\ne dzieje, wyścigi automobilowe „miłle mi- 
glia“ , miesiąc muzyczny we Florencji, prima- 
vera siciliana. literackie turnieje w San Remo, 
żeglarskie w yczyny w Trieście i t. d., i t. d.

Słowem turysta obcy i własny znajduje na 
terenie Italii poza pięknem krajobrazu, bo­
gactwem muzeów i galerji jeszcze przeolbrzy- 
mi program dopełniający jego sferę zaintere­
sowań.

Stląd też Mussoliini winien służyć jako do­
skonały wzór organizacji turystyki w  każ­
dym  kraju, a przedewszystkiem i w Polsce, 
zaś Italia Faszystowska najlepszą szkołą tu- 
rystycziną, najbogatszym krajem  w przyjem ­
ności duchowe dla każdego turysty.

Dr. Józef Schelhauz, Generalny delegat 
P. T. K. na Królestwo Italii i Cesarstwo 

Abisyńskie.
R zym , m e m rzem iu  1956 r.

n a p r a w a  samochodów
lecz przedewszystkiem muszę się rozprawić 
z szkodliwą sugestią jakoby brak dróg w Pol­
sce był jed y n ą  przyczyną, że samochody ni­
szczeją zbyt szybko.

Nietyle bowiem złe drogi niszczą samocho­
dy, co zile i imieumiejęftne obchodzenie się 
z maszyną. W  inny ch krajach używ ają prze­
cież latami samochody na szlakach łączących 
ferunę z miastem i dobrą bitą szosą a samo­
chód trwa dlłu/go. Ford zawojował rynek ame­
rykański właśnie tem, że ciągle głosił i udo­
wadniał, że jego samochodowi nie szkodizi zła 
polna droga. Ten jego samochód był właśnie 
stworzony dla farmera, hodowcy bydła, rze­
mieślnika, robotnika pracującego w kopal­
niach na terenach pionierskich i tam właśnie 
miał służyć a nie dla wycieczek podmiejskich 
łub reprezentacji ludzi dziierżących wysoką 
godność.

Statystyka amerykańska podaje żywot­
ność samochodów średnią, z szeregu lat, prze­
ciętnie ustaloną na 7 lat. przyczem zaznacza-



Zużycie  c y l in d ró w  i w a łu  k o rb o w e g o  n ie  przekracza 
dopuszcza ln ych  no'tm.

ją , że ży w o tn o ść  ta stale p o lep sza  się i w z ra ­
sta. Jaki z tego  m ożem y w y c ią g n ą ć  w n iosek ? 
K apitał w ło ż o n y  przez  ca łe  spo łeczeń stw o na 
k u p n o  sam och od ów , stan ow i z reg u ły  o lb rz y ­
m ią w a rtość n aw et d la  takiego k ra ju  ja k  nasz, 
gd z ie  jest bardzo  m ało sam och od ów . T en  k a ­
p ita ł m usi się w  n a leży ty  sposób  a m orty zo ­
w a ć, b y  nie został zm arn ow a n y . Jeżeli p rze ­
ciętn a  żyw otm ość sa m o ch o d u  je s t  m ała , a z ja ­
w isk o  to je s t  p o w sze ch n e , w ó w cza s  c a ły  ten 
taibor ru ch o m y  p rz y n o s i sp o łe cze ń stw u  stratę 
—  zam iast k o rz y ś c i . U nas, w  Polfsce r z e cz  ta 
w ystąp i je sz cze  b a rd z ie j ja sk ra w o  teraz 
i w  n astęp n ych  latach  w o b e c  tego, że w sz y scy  
n a b y w cy  sa m och od ów  są p rem iow a n i u lg a ­
mi p od a tk ow y m i. C a le  w ięc  społeczeń stw o 
b ierze  w  ty m  u dzia ł, b y  tw o rz y ć  tabor sam o­
ch o d o w y . k tó ry  się staje tym  sam ym  w  p e w ­
n ej i to d ość p o w a żn e j części w łasn ością  sp o ­
łeczną.

Z asta n ów m y się teraz n ad  tym , ja k  spra ­
w a ży w o tn o śc i sam och odu  przedsta w ia  się 
u nas i ja k ie  są tego p rz y c z y n y , że sam och o­
d y  trw a ją  stosu n k ow o k róce j niż zagranicą .

W  p ierw szy m  w ię c  rzęd zie  m uszę u sun ąć 
sugestię, że w in ne tem u w y łą czn ie  drogi, złe 
szosy, że sam och od y  szy b k o  się u nas z u ż y ­
w a ją . W szak  w w ie lk ich  m iastach , gd zie  m a­
m y dobre b ru k i i a s fa lty  też ży w o tn o ść  sam o­
chodu  i je g o  zew n ętrzn y  w y g lą d  św ia d czy
o tem, że zu ży c ie  jest jak ieś  nadm ierne. P o ­
rów n a ć w y sta rczy  w a rsza w sk ie  taksów k i, 
k tóre  m im o m alow an ia  na e fek tow n e  k o lo ry , 
są i p o zo s ta ją  w d a lszy m  c ią g u  b rzęczą cy m i 
g łu ch ota m i. U nas, n aogó l sam och ód  n :e d o ­
ż y w a  ani sw y ch  lat, ani nie m oże p r z e b y ć  t y ­
le k ilom etrów , na ile został zb u d o w a n y , bo, 
p o w ie d zm y  sobie  w y ra źn ie , nie u m iem y się 
z nim i n a leżycie  ob ch od z ić .

N orm alna  w y d a jn o ś ć  w  k ilom etrach  p rze ­
ciętn ego sam och odu  ty p u  F orda , C h evroleta , 
F iata  c z y  in n ych  w yn osi w  d o b ry ch  ręk ach  
250 tyś. km . W a rsza w sk ie  a u to b u sy  Som na, 
z n a jd u ją ce  się od  lat w  n a leży te j op iece, m a ją  
w span ia łe  w y n ik i. Są w o z y , k tóre  p rzeb ieg ły  
po  600.000 km . a n a jm łod sze  Som ua m a ją  
z górą  p o  300 i 200.000 km .

Jeżeli w ię c  są m oż liw e  tak  w ie lk ie  w y d a j­
ności sam och odu  w  k ilom etrach , a na ogó ł 
sp oty k a  się w  P olsce  m ało sa m och od ów  d o ­
b rze  zak on serw ow an ych , n ależy z a p y ta ć  się 
gd zie  leży  tego p rzy czy n a . O d p o w ie d ź  jest 
b a rd zo  łatw a. Na d łu g otrw a łość  sam och odu  
sk ła d a ją  się n astęp u ją ce  w a ru n k i:

1. N ależyta  obsługa.
2. D o b re  sm ary i w łaściw e  sm arow anie.
3. N ie p rzeciąża n ie  m aszyn y .
4. Fachowa naprawa.
5. Powolna jazda na złych drogach.
P od  p o ję c iem  n ależyta  ob słu ga  rozu m iem y

d ok ład n e  stosow anie się d o  p rzep isów  p o d a ­
n ych  przez fa b ry k a n ta  o ile n ie rozu m iem y 
in ten cji ty ch  p rzep isów . T a k ą  ty p o w ą  „ z b r o ­
d n ią " na sam och odzie  d o k o n y w a n ą  cod z ien ­
nie i p ow szech n ie  jest a m ba low an ie  silnika 
z rana, b y  się „z a g rz a ł" . M ało kto w ie o tem, 
że w ó z  od sta w ion y  w stanie gorącym  na noc, 
m a tak n agrzaną  o liw ę  w  cy lin d ra ch  i w e 
w szystk ich  częścia ch  ru ch om ych  siln ika, że 
ta rza d k o  - p łyn n a  o liw a  p o  paru  m inutach  
s p ły w a  na dn o  k artem  a po w ie lu  g od z in a ch , 
d op iero  w  czasie  n ocn ego  ch łodu , krzepnie. 
W szystk ie  w ię c  rltchom e części są zu pełn ie  
suche. Tak suche, ja k b y  je  k to  w y ta r ł szm at­
ką z tłuszczu . W  tym  stanie nie p ow in n o  się 
od  razu  p u szcza ć  m a szyn y  na pełne obroty . 
P ow in n o  się p o  w y w o ła n iu  zap łon u , przez p a ­
rę d ob rych  m inut u trzy m a ć siln ik  na b ardzo  
w o ln y ch  obrotach . P rzysp ieszan ie  tego ok re ­
su jest n ieśw iad om ym  niszczen iem  sam och o­
du. Zresztą k a ż d y  autom obilista  p ow in ien  
w ied z ieć, że w p ra w ia n ie  siln ika w  ruch  na 
pełn e ob roty , b ez  obciążen ia  jest strasznym  
n iszczen iem  go. W y sta r cz y  zasta n ow ić się nad

Badania wa>lu korbow ego po remoncie przy pomocy czujników.



p yta n iem : gd zie  sit; pod  z iew a  ta o lb rzy m ia  
energia, n ie w przęgn ięta  do p ra cy  u ż y te cz ­
n e j?  O czy w iśc ie , że p rzepa d a  na tarcie  i zm ę­
czen ie m etalu . Stąd prosta reguła, że siln ik 
n ieob cią żon y  p ow in ien  ob ra ca ć  się ty lk o  na 
tak w o ln y ch  ob rota ch , ja k ie  są n iezbędn e do 
u trzy m an ia  go w  ruchu.

K w estia  sm arow ania  jest też bardzo  często 
u nas lekcew ażon a . G d y b y  k ażdy autom obi- 
lista zo b a cz y ł pod  m ikroskopem  ja k  w y g lą d a  
sm ar w  ró żn y ch  okresach  sw ego zu ży w a n ia  
się i ile on  zaw iera , a ja k  w  d oda tk u  ostrych  
części p iask u  i p ro d u k tó w  ścierania, to p iln o ­
w a łb y  ściśle  tabeli i p rzep isów  sm arow ania .

Każdy silnik zbudowany na pewną moc 
stałej pracy, ma z natury rzeczy większą ilość 
obrotów, niż tę na którą był przeznaczony. 
Podobnie jak organizm ludzki stworzony do 
przebywania drogi z pewną szybkością około
6 km. na godzinę, może zdobyć się w biegu 
rekordowym na krótki wysiłek i szybkość do­
chodzącą do 36 km/godz. Lecz to nie jest szyb­
kość którą możnaby przez dłuższy czas utrzy­
mać i żyw y organizm opadnie ze sił, maszyna 
wytrzyma —  lecz niszczy się gwałtownie.

Przechodzimy do największej bolączki, 
a mianowicie fachowej naprawy. Posiadacz 
samochodu, o ile nie jest technikiem lub wie­
loletnim wytrawnym amatorem automobiliz­
mu. nie może się znać tak dobrze na napra­
wie samochodu, by mógł dozorować roboty, 
postawić właściwe i logiczne wymagania, roz­
strzygnąć, które części należy wymienić a co 
najważniejsze, by umiał odebrać w sposób fa ­
chowy gotową robotę. J o leż naprawa samo­
chodu w większości naszych małych warszta- 
cików, jest psuciem wozu. Nasze rzemiosło 
w tej dziedzinie nie posiada jeszcze należytej 
kultury i wiedzy specjalnej, brak im potrzeb-

Skrzynka b ie g ó w  i koło- zęba te  nie w y k a z a ły  na jm n ie jszego  
zużycia.

nych narzędzi i przyrządów pomiarowych, 
metr wetknięty za butem lub rolka stalowa, to 
symbol naszej precyzji.

Tu otwiera się wielkie pole działalności 
louringklubu. Chcąc wziąć w  opiekę nowo- 

i i aby we ów samochodowych, a w szczególno­
ści wozów małych jak Fiat 501, trzeba rozto­
czyć opiekę nad warsztatami, gdzie te samo­
chody będą się naprawiały, szczególnie na 
prowincji. W  warsztatach tych powinny się 
znaleść niiezibędine narziędlzia i przyraądy po­
miarowe, powinny^ zostać opracowane stałe 
cenniki, tak jak to istnieje wszędzie w Euro­
pie, a osoby wyznaczone przez Touringklub, 
powinny dopomagać przy udzielaniu zlecenia 
i odbiorze gotowej roboty.

N a zak oń czen ie  tych  w y w o d ó w , p rzy toczę  
c ie k a w y  eksperym ent d ok on a n y  w  r. 1930 
w  B erlin ie dla w y k a za n ia  w y trzy m a łośc i 
F orda . W o b e c  k om isji w z ię to  ze sk ładu  jed en  
n o w y  sam och ód  sery jn y , bez specja ln ego  
p rzyg o tow a n ia  i p od d a n o  go p rób n e j je źd z ić  
na przestrzen i 100.000 km . P o  trzech  m iesią­
cach  ja z d y  w  dzień  i w  n ocy , rozebran o sa­
m ochód  i p od d an o  gru n tow n y m  pom iarom , 
b y  ustalić stopień zu ży cia . Rezultat tych  p o ­
m iarów  d la  n a jw a ż n ie js zy ch  części p rzedsta ­
wił się n a stęp u ją co :

/u ż y c ie  sw orzn ia  tłok ow eg o  1/100 mm. 
/u ż y c ie  w ału  n osk ow ego  15/1000 mm. 
Z u ży cie  p o p y ch a cze  w en ty low e  3/100 mm. 
N ajw ięk sza  ow a liza c ja  cy lin d ra  2/10 m m. 
G łó w n y  w ałek  skrzyn k i b ie g ó w  1/100. 
W sp om n ian y  sam och ód  p rz e b y ł w  ciągu 

tych  trzech m iesięcy  40,000 m . w zn iesień , 140 
tys. zak rętów , n ie u n ik ano z ły ch  dróg , a p o  
u k ończen iu  raidu zestaw ion o  koszta  u szko­
dzeń i zam ien n ych  części. W y n io s ły  on e ra ­
zem  84 Mn., a p ierw sza  w y m ia n a  części o k a ­
zała się n iezb ędn ą  p o  p rzeb y ciu  o k o ło  40 tys. 
k ilom etrów .

T o  p ra k ty czn e  d ośw ia d czen ie  n a jle p ie j ilu ­
stru je  co  m ożna w y d o b y ć  z sam och odu , jeśli 
się z nim  u m iejętn ie  obch odzi.

Inż. E ug. Porębski.



P l u s y  n a s z e j  p o l i t y k i  m o r s k i e j
z a c z y n u  zdobi/ii/tić nowego h i i & n t t w

N ie u lega w ą tp liw o śc i, że k a ż d o ra zo w e  
p o  ja w ie n ie  sdę statiku p a sa żersk ieg o  p o d  p o l ­
ską b a n d erą  w  p o rta ch  o b cy c h , d o  k itórych  
nasze statki n ie  z a w ija ją  na re jsa ch  re g u la r ­
n y ch  —  je s t  w y d a rz e n ie m  o  zn aczen iu , k tó ­
re g o  m oże  n ie  w s z y s c y  n a le ż y c ie  d o ce n ia m y . 
Jak ikolw iek  od n os i s ię  to clo w szy s tk ich  n a ­
szy ch  sta tk ów  p a sa żersk ich , to. je d n a k  szcze ­
g ó ln ie  do obyci w n n a sz y ch  m o to r o w có w , k tó ­
re o d p o w ia d a ją  n a jb a r d z ie j n o w o cze sn y m  
w y m og om . Siąid w n iosek , że nasze w y c ie cz k i  
m orsk ie , o zy  to n a  w o d a c h  e u ro p e js k ic h , c z y  
a m ery k a ń sk ich , m a ją  d o n io s łe  zn a czen ie  d la  
p ro p a g a n d y  P o lsk i zag ran icą .

W ie m y , że ze sz ło ro czn a  in a u g u ra cy jn a  
w y c ie cz k a  „ W o k ó ł  E u ro p y 4' na M/S „P iłsu d ­
sk i"  da la  jakmajtliepsze w y n ik i p ro p a g a n d o w e , 
a d w u k ro tn e  u k azan ie  się te g o ż  m otorow ca  
na w o d a ch  m orza  K a ra ib sk ie g o  i w p orta ch  
a rch ip e la g u  B aham a ora z  W ie lk ich  A n ty ili , 
d a io  p rasie  a n g lo -a m eryk a n slk ie j o ra z  k u b a ń ­
sk ie j m o ż liw o ść  s tw ie rd ze n ia , że P o lsk a  nie 
je s t  ju ż  ow em  „m a łe m  p a ń s te w k ie m ", k tó r e ­
go  p rz e c ię tn y  ya n k es  cz y  ku ibań czyk  n ie 
m óg ł n ig d y  o d n a le źć  na m ap ie  E u rop y ...

T e g o ro ca n a  w y c ie c z k a  in a u g u ra cy jn a , 
k tórą  M/S „B a t o r y "  r o z p o cz ą ł „sz la k ie m  P o ­
łu d n ia " , z w ie d z a ją c  p o r ty  inne n iż  M/S „ P i ł ­
su d sk i"  ro k u  zesz łeg o  p r z y  p o d o b n e j o k a ­
z ji  —  m u si ró w n ie ż  d a ć  b a rd zo  d od a tn ie  w y ­
n ik i p ro p a g a n d o w e .

C ała  w o g ó le  tu ry s ty k a  m orska , o d b y w a ją ­
ca się p o d  b a n d erą  p o lsk ą , je s t  w  o b e c n e j  fa ­
zie prizedsięwiziięciem p.iom ierskiem . S ch lu d ­
n o ś ć  n aszych  s ta tk ów , sp ra w n o ść  m a ryn a rsk a  
i t. p. to n a jle p sze  ś rod k i p ro p a g a n d o w e , 
k tó te  m ów ią  o b cy m  w ię ce j n iż  setk i n a jp r z y ­
c h y ln ie js z y c h  o P o lsce  a r ty k u łó w  w  pirasie 
z a g ra n iczn e j.

N ie n a leży  je d n a k  za p om in a ć o  in n y ch  
m om en tach  p o d n o sz ą cy ch  w a rtość  p ro p a g a n ­
d o w ą  n a sze j Uiry.s\tylk i m o rsk ie j. O to  z w ię k ­
s za ją  się teraz  p o w a żn ie  (m ożliw ości p o z y s k a ­
nia z n a czn ie js z y ch  lic ze b n ie  zastęp ów  tu r y ­
stów  z za m orza . P o m ija ją c  wyciecizlki ro d a ­
k ó w  za m orsk ich , k tóre  u trw a la ją  zn a k om icie  
w ę z ły , w ią żą ce  ich  z M acierzą , zasta n ów m y 
się  nad  tein, ja k ie g o  ro d z a ju  e lem en t spo­
śród  rd z e n n y ch  A m e ry k a n ó w  stan ow ią  w y ­
c ie c z k o w ic z e ?  Są to p rz e w a żn ie  sfery  in te li­
g e n c ji  z a w o d o w e j, m łodzi ez ak a d em ick a  
i n a u czy c ie ls tw o , a w ię c  te w airstw y, k tó re  
na te re n ie  U. S. A. b io rą  ż y w y  u d z ia ł w p ra ­

cach  na n iw ie  s p o łe cz n e j i są d la  nas b ez  p o ­
rów n an ia  ce n n ie js z y m  elem en tem , n iż g órn e  
s fe ry  p lu to k r a c ji  a m e ry k a ń sk ie j, zn u d zon e  
n ad m iern ym  d o b ro b y te m  i n ie m a ją ce  w p ły ­
w u  na m asy .

l en ty p  sza reg o  ,,g lo b  e -t  r o tteu ra “  a m e ry ­
k a ń sk ie g o  „ r o z p o d r ó ż o w a ł s ię "  p o p ro stu  fa n ' 
ta sty czn ie  w  d o b ie  p o w o je n n e j p o  k ra ja ch  
E u ro p y  za ch o d n ie j. N a u cz y c ie lk a  a m e ry k a ń ­
ska, p ra co w n ica  sp o łe czn a  („so c ia l w o r k e r " —  
ty p o w o  a m ery k a ń sk i i b a rd z o  w p ły w o w y  
cz y n n ik ) stuJenitika i t. p . —  stan ow ią  n a j-  
lic z n ie js z y  e lem en t p o śró d  d z is ie js z y c h  tu r y ­
stów  a m ery k a ń sk ich . W y lic z a m y  tu s p e c ja l ­
n ie  i p o d k re ś la m y  p rz e w a la ją c ą  lic zb ę  k o ­
b ie t tu ry stek , b o w ie m  k to  zn a  d o b rze  ż y c ie  
społeczn ie, o rg a n iz a cy jn e , a n a w et p o lity c z n e  
St. Z je d n o cz o n y ch , ten  w ie , ja k  w ie lk ą  d o m i­
n u ją cą  n aw et ro lę  o d g ry w a  tam  k ob ie ta .

T o  też d u żo  u w a g i, cza su  i p ie n ię d z y  p o ­
ś w ię c a ją  różn e  zrzeszen ia  p ro p a g a n d y  t u r y ­
s ty c z n e j, a n aw et rzą d y  p a ń stw  z a ch o d n io ­
e u ro p e js k ic h  w  ce lu  p o zy sk a n ia  so b ie  „s z a ­
reg o  g ła b e -tro tte iia "  a m e ry k a ń sk ie g o , a  z w ła ­
szcza  „s z a re j g ło b e -tr o tte rk i" . S ta ty styk i 
min'. H. i P. St. Z j. w y k a z u ją , że ten  w ła śn ie  
, sza ry  tu ry sta "  sta n ow i g r o s  kiijeniteld l in ji  
tran sa tlan ty ck ich , u tr z y m u ją c y c h  reg u la rn ą  
o b słu g ę  p asażersk ą  m ię d z y  p orta m i St. Z j. 
a E u ropą .

i’en  „ s z a r y "  tu ry sta  c ią g le  „ o d k r y w a "  j a ­
k iś n o w y  zak ą tek  E u ro p y . Już m u  je d n a k  
o b r z y d ły  śc ieżk i w y d e p ta n e  w  ostatn ich  d e ­
ka da oh na Z a ch od z ie . Z aczą ł s ię  tedy- in te re ­
so w a ć  R o s ją  Sow ieciką. S k ro m n y  w  sw ych
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w y m a g a n ia ch , ro z p o rz ą d z a  -n iew ielk im i su ­
m am i. n ie narzeka  na b ra k  lu k su so w y ch  h o ­
te li, in teresu  je  go k ażd a  nowm ść, od m ien n e  
r y s y  ch a ra k teru  lu d n ości, n iezn a n e  s tro je  lu ­
d o w e , fo lk lo r  i t. p.

C h o d z i o  to, alby n ie „p rz e s k a k iw a ł" , nie 
o m ija ł  P o lsk i. U ru ch om ien ie  pirizea P o lsk ę  
d w ó ch  n o w o cze s n y ch  m o to ro w có w , na k tó ­
ry ch  k lasa  tu ry sty czn a  jeist k lasą  górn ą , n a j­
lepszą  —  p o w in n o  i za czy n a  b y ć  w y z y s k iw a ­
ne dla e k sp a n s ji tu ry s ty k i po k ra ju  n aszym , 
nie le żą cy m  na u d ep ta n y m  d otą d  szlaku  am e- 
ry k a ń sk ie g o  „globe-(trotteira“ .

Z a g a d n ien ie  n a sz e j tu ry sty k i m o rsk ie j 
je s t  tak  ro z le g łe , że w y m a g a  szcz e g ó ło w e g o  
om ów ien ia . D z iś  o g ra n icz a m y  siię do  p o d k r e ­
ślen ia  n a jw a ż n ie js z e g o  m om en tu , k tó ry m  jest  
b e zsp rze czn ie  m o ż liw o ś ć  pozyskania i utrzy­
maniu p rz e z  p o lsk ie  lin je  ż e g lu g o w e  n a jc e n ­
n ie jsz e g o  k li je n ta  —  tego  „ s z a r e g o "  tu ry s ty  
ze St. Z j. U trzy m a n ie  je g o  za leżn e je s t  n ie ­
ty lk o  od sp ra w n ośc i o r g a n iz a c y jn e j n aszych  
b iu r  p o d r ó ż y  i z w ią z k ó w  tu ry sty cz n y ch , lecz

od  ca łe g o  szeregu  p rz e d s ię b io rs tw  p r y w a t ­
n ych , u zd ro w isk , w ła ś c ic ie li  h o te li i pensjot- 
natów , ja d ło d a jn i  i m ie js c  r o z r y w k o w y c h
i t. p . W sz y scy  za in teresow a n i w  ro z w o ju  
tu ry s ty k i cu dzoziem iców , a  zw ła sz cz a  tego  t y ­
p u  A m e ry k a n ó w , m uszą p am ięta ć, że ch od zi 
tu o su kces  na c a łe j  linj i, o korlzyści os ią ga ­
ne na p rzestrzen i lat, a n ie  ty g o d n i c z y  m ie ­
s ię cy , że w sze lk ie  u tru d n ien ia , n a d m ie rn y  
b iu ro k ra ty zm , b ra k  u p rz e jm o ś c i, w y s o k ie  c e ­
n y  zem szczą  się na n aszych  l in ja ch  ż e g lu g o ­
w y ch  —  i że p r z y  n a jle p ie j  u rz ą d z o n y ch  stat­
kach  —  m ożem y  n a  sk u te k  n iep rzes trzeg a n ia  
zasad  h a n d lo w e j g ościn n ośc i i p r z y ję t e j  na 
za ch od z ie  e ty k i k u p ie ck ie j —  s tra c ić  w sz y s t­
k o  to, na co  m a m y p ra w o  l ic z y ć  p r z y  d z is ie j­
szym  temipie ro izw o ju  naszej żeglulgi p a sa żer­
sk ie j.

N iech  ten  w ie lk i  w y s i łe k  ro z u m n e j p ra ­
c y , z a p o cz ą tk o w a n e j od  czasu , g d y  zaczął 
u na® d ą ć  w ia tr  od  m o rza  —- niie p ó jd z ie  na 
m arne.

G .  A .

W oroch ta  — W ia du k t  k o le jo w y . Fot. Błaś. W orochta.



B e z  c i / i z  i  j m s z p o r i o i i /  —

p o  z c f r o i t i e  I  s l o i i c e  p o ł u d n i c a

O sta tn io  co  raz, w ię k sze  o ż y w ie n ie  w  n a ­
szej tu ry s ty ce  k r a jo w e j  b u d z ą  Z a le szcz y k i 
wiraż z p r z y le g ły m i o k o lica m i, tniaziwanymi 
sk ą d in ą d  zu p e łn ie  słu szn ie  „g o r ą c y m  P o d o ­
ła m " z u w a g i na s p e c y f ic z n y  klimat; tego  zar 
k ątk a  P o lsk i. N a razie  w y d a w a c b y  się m ogło , 
że na -czasie n ie  jest m ó w ić  dziś o  p la ża ch  
s ło n e czn y ch  i k ą p ie la ch  rz e czn y ch  sikoro ju ż  
o d cz u w a  się  ch łó d  n a d ch o d z ą ce j je s ien i. 
S k o ń cz y ł s ię  sezon  letn i, skończyły się z  n im  
Wyjazjdy w y p o c z y n k o w o -tu r y s ty c z n e  —  w e ­
d łu g  p a n u ją ce j n a  o g ó ł  op in ii —  n astęp u je  
w ię c  sez-om. m yś li wiski i w k r ó t c e  w yjazd w  g ó ­
ry , po  czy ste , gó rsk ie , z im o w e  p o w ie trz e . P o l ­
ska je s ie ń , z łotą  zw ana , b u d z i o g ó ln ie  za ­
ch w y t  w i lu d z ia ch  sw y m i c ie p ły m i b a rw a m i, 
a le n ie  p o c ią g a  ju ż  n ik o g o  na c ich ą  w ieś, 
g d z ie  l ip co w e  ła n y  zbóiż ziam ieniły p o la  w  sza- 
rą p o w ło k ę , u tre fion ą  w  k a r b y  lu b  ro z c z e ­
saną zę b a ty m i b ron a m i. W ię k sz o ść  u w a ża  
je s ie ń  za m a rtw y  o k re s  w  tu ry sty ce , o d d z ie ­
la ją c y  sezon  le tn i od  z im o w e g o . P rze k o n a n ie  
to n ie  m a głęlbis-zego U zasadnien ia  z w a ż y w ­
szy , że Waruniki k lim atyczn ie  n ie k tó ry ch  stron  
n aszego  klraju w  k o ń cu  sezonu le tn ie g o  stw a ­
rz a ją  n o w y  sezfon, w p ra w d z ie  je szcze  d otąd  
n iezu p e łn ie  o ż y w io n y , k tó r y  mlożna śm ia ło  
n a zw a ć  z ło tą  p o lsk ą  je s ien ią . Sezoin tein, p o ­
s ia d a ją cy  w y s o k ie  w a lo r y  le cz n ic z o -k lim a ­
ty cz n e , z a c h o w u je  zu pełn ą  o d rę b n o ś ć  od  p o ­
zosta ły ch . T rw a  o n  z a le d w ie  o k o ło  sześciu  
ty g o d n i, je d n a k  d a je  w ie le  k o r z y ś c i  za ró w n o  
tu ry śc ie , ja k  i c z ło w ie k o w i ca ło ro cz n ą  pra cą  
steran em u , szu k a ją ce m u  w y p o c z y n k u , Joń­
ca  i in n y ch  w a ru n k ó w  d o  re g e n e ra c ji  o rg a ­
nizm u. G ro m a d n ie  w y je ż d ż a li  wisizysicy w  le - 
c ie  z d u szn y ch  m iast na wisie, b y  p od n ieść  
stan z d ro w ia  w  p o to k u  słońca*, św ie że g o  p o ­
w ie trza  i za ży w a n iu  k ą p ie li, pirizy je d n o cz e ­
sn ym  koirzystaindu w  s p o ż y c iu  z o b fito ś c i m ło ­
d y ch  ja r z y n , Na jesieni- n ie m oże b y ć  m o w y  
n atu ra ln ie  o ty ch  wiszys-tkioh n o w a lia ch , w,za­
m ian za to m a m y w  b ró d  ró żn e g o  ro d z a ju  
o w o c ó w , iz k tó r y c h  ty lk o  św ieże , d o jr z a łe
i o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a n e  są sm aczn y m
i z d r o w y m  deserem . N a jw ię k s z e  je d n a k  zn a ­
cze n ie  w  le cz n ic tw ie  n ie k tó r y c h  sch orzeń  
p o s ia d a ją  o w o c e  p o łu d n io w e . M a m y ich  d u ­
żo w  m iastach , a le nie w szy stk ie  on e  cieszą

się je d n a k o w y m  p o p y te m  i św ieżością . Ś w ie ­
żość o w o c u  p od w y ższa ' je g o  w a rto ś ć  w  sm a­
ku. w  ja k o śc i, o z y  n a w et w ilo śc i zda tn e j do 
sp o ży c ia . T y lk o  w ię c  o w o c  d o jr z a ły  i p rzed e - 
w iszystkiem  ś w ie ż y  jest w y s o c e  w a r to ś c io w y .

D o  w o l i  z n a jd z ie m y  św ie ż y ch  i c ło jrza - 
lyoh  o w o có w  p o łu d n io w y ch  w  P o lsce , do 
w o li  r o z k o s z o w a ć  się m o że m y  w  jesieni- k ą ­
p ie lam i rz e czn y m i i s ło n e czn y m i na św ie ­
żym , c ie p ły m  p o w ie trz u  l ip c o w y c h  dni w e 
w rześn iu , k orzy s ta ją c , z c ie p łe j  je s ie n i na 
„g o r ą c y m  P o d o lu " . U p a ln e  dni lata na P o d o lu  
m in ę ły  ju ż  w  sierp n iu , a le p o z o s ta w iły  je s z ­
cz e  p o  s o b ie  na c a ły  w rze s ie ń  i p o ło w ę  p a ź ­
d z ie rn ik a  d u żo  c ie p ło ty , d z ię k i ta m te jszy m  
w a ru n k o m  te re n o w y m  i k lim a ty cz n y m . N a­
ch y le n ie  teren u  ku połu dn iow i-, c ie p łe  w ia ­
try  n a d m orsk ie  o ra z  s iln e n agrzan ie  w  c ią ­
gu le tn ich  m ie s ię cy  sp ra w ia ją , że -aż do  15 
p a źd ziern ik a , nie w y s tę p u je  tu różnica- tem ­
p era tu ry  m ię d zy  d n iem  a n ocą  tak znaczna , 
ja k  w  in n y ch  o k o lic a c h  P o lsk i.

Z a le szczy k i są n a jc ie p le js z y m  p u n k tem  
naszego k r a ju ; tem p era tu ra  d o ch o d z i n a w et 
do 60° C . i to d z ięk i ty lk o  w a ru n k o m  lo k a l­
n ym , k tó re  U p od a b n ia ją  je  p o d  w zg lę d e m  
k lim atu  do o b sz a ró w  p o ło ż o n y c h  d a le j n;, 
P o łu d n ie  od  g ra n ic  P o lsk i.

Zaleszczyki leżą klimatycznie już po za 
granicami naszego kraju.

B ez  ż a d n y ch  w ię c  tru d n ości w iz o w y c h
i p a s z p o r to w y c h  m ożem y je c h a ć  n a w et w  j e ­
s ien i p o  z d ro w ie  i s łoń ce  P o łu d n ia  do  Z a ­
le sz cz y k , z a ż y w a ją c  tu  pod  dostatk iem  k ą ­
p ie li na s ło ń cu  i w  w o d z ie  oraiz sp ęd za ć  na 
p o w ie trz u  d łu g ie , c ie p łe  w ie c z o r y  je-sienlne.

Jesień podolska stwarza nam jeszcze jed ­
ną prawdziwą rozkosz w postaci obfitej ilo­
ści owoców południowych, jak winogron naj­
różnorodniejszych odmian, kawonów grunto­
wych, melonów i innych, wyróżniających się 
silnym zabarwieniem, dojrzałością, aroma­
tem i wysoką plrOcentowością cukru, nie ustę­
pując m iejsca przedniejszym  gaiturakom za­
granicznym. P ró cz  wysokich czynników  
leczniczych, ja k  mówi dr. F r. P a ry m o ń e z y k  
„N ie  mniejsze zn a czen ie  imają Z a le szcz y k i 
w leczeniu owocowym i winogronowym  cho­
rób p rz e m ia n y  materii, w ątroby i schorzeń



g r u cz o łó w  d o k r e w n y c h '.  Jesień  i ty lk o  j e ­
sień , a le u a g o rą cy m  P od  ol u spęd zon a , d o ­
starcza  nam  ty le  tego  ro d z a ju  o w o c ó w , po 
■za- w y s o k o w a r to ś c io w y in i  g a tu n k o w o  o w o ­
cam i k ra jo w y m i.

P o  znłrow ie zatem  i p o  s ło ń ce  w  je s ie n i 
ty lk o  do> Z a le szcz y k !

N ie  ty lk o  wiarnniki k'1'imaiyicizme i c z y n ­
n ik i le cz n ic z e  p o c ią g a ją  nas na g o rą ce  P o ­
d o le , a le  ró w n ie ż  w sp a n ia łe  p e jz a ż e  w a b ią  
o!ko k a ż d e g o  tu ry sty . B y  p o zn a ć  p ię k n o  tego  
zuukątka P o lsk i z  je g o 1 b o g a ty m  fo lk lo re m
i l ic zn y m i zab ytk a m i h is to ry cz n y m i, n a jw ła ­
ściw szą  rzeczą  je s t  w y b r a ć  się tu  w łasn ym  
środ k iem  lok om ocji!, co  u ła tw i n ie w ą tp liw ie  
w  w y sok im  siojpoiiu p ozn a n ie  w ie lu  ch a ra k ­
te ry s ty czn y ch  puinktów  tu ry sty cz n y ch . N a d ­
m ie n ić  p r z y  tem  w y p a d a  p rz e d e  w szy stk im , 
że stan d r ó g  z a ró w n o  w  p o w . za le szczy d k im , 
ja k  i w  sąs ied n ich  z n im  powiataicth: b u c z a c ­
k im , czorlkowtskiim  i h o  rszczow sk im , p rz e d ­
staw ia  się zadlow talniająco. W  w ięksize j c z ę ­
ści są 'to clrogi o d p o w ie d n ie  d o  k o m u n ik a c ji  
n aw et a u to b u so w e j, p rzycze in  łączą  on e  n a j­
b a r d z ie j ch a ra k terysty czn ie  p u n k ty .

B ia łe  serpem tyny d ró g  i sztos w y ra ź n ie  o d ­
b i ja ją  się od  ciem m ego tła cza irnoziem u p o ­
ci o l^k i ego  i w i ją  s ię  p o  ca ły m  teren ie , d a le k o  
o b ję te  w z ro k ie m  o b se rw a to ra  z n a jd u ją ce g o  
się nad w y s o k o 1 p o ło ż o n y m i b rzeg a m i rz e k .

M ó w ią c  o  k ra jo b ra z ie  te j części P od o la  
'nie m ożn a  p o m in ą ć  w sp a n ia ły ch  w id o k ó w  
w  k o ry ta c h  rzek , k tó re  tw o rzą  g łę b o k ie  
w c ię te  w y r w y  zw a n e ja ra m i, b ę d ą ce  ch a ra k ­

te ry s ty czn ą  w ła śc iw o śc ią  tego  terenu . P łyn ie  
rzek a  b łęk itn ą  w stęgą  o p r z e jr z y s te j tafli 
w ód , w iją c a  się k rę to , ja k b y  za b łą k a n a  szu ­
k a ła  w ła ś c iw e j sob ie  d ro g i, czasem  się n asro- 
ż y  i p o m a rsz czy  o g ła z y  leżą ce  na j e j  dn ie
i zn ó w  p ły n ie  w a r tk o  d a le j w  d o le , p o c h y ło  
w z n o szą cy ch  się i za le s io n y ch  lu b  też s tro ­
m y ch  i sk a lis ty ch  u rw is ty ch  b rz e g ó w . W sp a ­
n ia ły ch  ty ch  w id o k ó w  i tak o ry g in a ln y ch  d o ­
s ta rcz y ć  nam  m o ż e  ty lk o  p o d r ó ż  łod z ią , k a ­
ja k iem  c z y  m o to cy k le m  lu b  sam och odem  
d rog ą  w z d łu ż  rzek i, aż d o  (n a jo d le g le jsz e g o  
p u n k tu  p o ls k ie g o  na p o łu d n io w o -w s ch o d n ie j 
granucy n aszego  P ań stw a, o k o p ó w  Św. T r ó j ­
cy , g d z ie  z n a jd u ją  się szczątk i s ta roży tn ych  
m u ró w  zw . „W a łe m  T r o ja n a " , zb u d o w a n y ch  
n ie g d y ś  p rz e z  le g io n is tó w  rzy m sk ich  ora z  
resztk i o b o z u  w a ro w n e g o  p rz e c iw k o  T u r ­
k om  za ło ż o n e g o  p rz e z  S o b ie sk ie g o . D otą d  
z Z a le s zcz y k  d o je ż d ż a  się szosą, p ro w a d z ą cą  
nad  b rz e g ie m  D n ie stru  p rze z  stale zm ien ia ­
ją c ą  się p a n ora m ę p la n ta c ji  w in o ro ś li , t y t o ­
niu, to z n ó w  sa d ów  c z e r w ie n ią c y c h  i ż ó łc ą ­
cy ch  się o w o c ó w . S z la k  ten b ie g n ie  d a le j je s z ­
cz e  od  o k o p ó w  Św. T r ó jc y 1 aż d o  Chocim ia, le ­
żą ceg o  ju ż  p o  stron ie  ru m u ń sk ie j.

U d a ją c  .się o k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  od 
o k o p ó w  Św. T r ó jc y  na p ó łn o cn o -z a ch ó d  od  
w si K r z y w cz e  G ó rn e , m o ż e m y  z w ie d z ić  j e ­
d y n e  b o d a jż e  w  P o lsce  p o k ła d y  g ip su  k r y ­
s ta liczn ego  w  ja sk in ia ch , c ią g n ą c y ch  się k i l ­
ka k ilo m e tr ó w  a za m ieszk a ły ch  d a w n ie j 
p rzez  lu d z i n a  p rz e ło m ie  w ie k ó w  s ta ro ży t­
n y ch  i śred n iow iecza . Jest t o  d ru g i szlak  tu ­
rystyczn y ' Z a le s zcz y k i —  K r z y w cz e  G órn e .

Zaleszczyki .
Fot. M. Ga jak



Podobne, ale większe jaskinie znajdują  
się w niedalekiej odległości od K rzyw czy na 
zachód w Biczach Złotych i dostępne dla tu­
rystów obok Czortkowa, w Uhyniu. W  m iej­
scowości Kręci łów, już po za granicami go­
rącego Podola na północ od Czortkowa, roz­
ciąga s ę  wspaniały widok na dziki jar Zbru- 
cza. Także Wispainiały jar znajduje się około 
Czerwonogrodu nad Dziurwią. dokąd pro­
wadzi najkrótsza droga z Zaleszczyk. Jest to 
trzeci szlak najkrótszy i najtańszy Zale­
szczyki —  Czerwonogród.

Licznie na-tępnie rozrzucone po miastach
i okolicach zaniki, kościoły, klasztory, stare 
dwory i różne budynki sianowią cenne za­
bytki architektury z wczesnego i dalszych 
wieków średniowiecza, lu wymienić należy 
Bnczacz. Czortków, Skale i Kudryńce. Za­
leszczyki ró w n eż są bogate w zabytki, po­
s i a d a j ą  łiozine hotele, pensjonaty i restauracje 
oraz wspaniałe winnice po za dobrze utrzy­
manymi winnicami w  Zazulińcach i W ysucz- 
ku. goszcząc u siebie liczn e  przybyłych go­
ści ze wszystkich stron Polski na dorocznych 
uroczystościach „Obchodu W inobrania1', or­
ganizowanych w  drugiej połowie w rześnia 
pod: protektoratem wysokich dostojników  
państwowych.

Pochody ze zbiorami jesiennym i, zwie­
dzenie winnic, plantacji tytoniu i sadów, za­
bawy 1 udowe połączone z obrzędami dożyn­
kowymi i pokazem strojów ludowych 
składają się na całość uroczystości w inobra­
nia, które w bieżącym roku przypadły na 
czas od 15 do 27 września.

Clou tegorocznych uroczystości obchodu 
W inobrania wyznaczone jest na niedzielę 
20 b. m., obejm ując programem obchód dru­
żyn z. wieńcami z w innic z 4-ełi powiatów wraz 
z pokazem strojów i tańców ludowych oraz 
zjazdem gwiaździstym zorganizowanym przez 
Polski Touring-Klub w Warszawie i Zjazdem  
Plakatów ym zorganizowanym przez Mało- 
pol.ski Klub Autom obilow y we Lwowie. W  
czasie tnwania obchodów W inobrania można 
zwiedzić wystawę owoców, winnice w  Zalesz­
czykach. w Dobrowlanach, w pow. buczackim, 
plantacje tytoniu w powiecie borszczowskim
i czortkowskim oraz sp ęd zć „Noc nad D nie­
strem " mile i wesoło na dancingu urządzo­
nym na pilaży słonecznej. K orzystając więc 
z 66-cio procentowej ulgi k olejow ej, każdy  
ma niebywałą okazję poznania tak ciekawej 
części naszego kraju i osobiście przekonać 
się o 'istnieniu polskiej, złotej, ciepłej jesieni 
na gorącym  Podolu, gdzie słońce dziś grzeje  
jak w lipcu, a obfitość owoców7 i winogron 
wy w ołuje prawdziwą rozkosz.

P o raz p ie rw s z y  o b ch ó d  W in ob ra n ia  z o rg a ­
n iz o w a n y  b y ł  w  rok u  zesz łym  i ju ż  stał się 
u ro czy s to śc ią  d o ro czn ą , b u d zą c , w c ią ż  w zra ­
s ta ją ce  za in teresow a n ie  w ś ró d  sp o łe cze ń stw a  
p o lsk ie g o  i ściąga  k ilk a  ty s ię cy  tu ry stó w  
z r ó ż n y ch  stron  d o  Z a le szczy k . W ie r z y ć  tr z e ­
ba. że je s z c z e  w ięk szą  ilość  śc ią g a ć  b ędą  te 
u ro cz y s to śc i w  n astęp n ych  latach  i zac h ęcą  
do  w y ja z d u  na cały sezon  po zd row  e  i s łoń ­
ce  do  ..P o lsk ieg o  M eran u “  nad  D n iestrem .

Mieczysław Gajak. 
Prawo reprodukcji fotografii zastrzeżone.

Zaleszczyk i — W idok  o gó lny .
Fot. M. Ga jak .



N Ż .  A D A M  KARPIŃSKI

W sprawie ograniczenia ruchu furmanek w stolicy 
O  w d r a ż a n i e  k u l t u r y  d r o g o w e j  

O b j a z d y
Do egzotycznego wyglądu naszej stolicy przyczy­

nia się bez wątpienia znaczna ilość konnych pojaz­
dów wogóle, a w szczególności furmanek wiejskich  
i wozów ładunkowych.

Od kilku lat obserw ujem y na ulicach Warszawy 
wciąż wzrastające natężenie ruchu konnego. Odczu­
wam y to w postaci coraz to bardziej utrudnionej ja z ­
dy samochodem.

Obecnie już nie tylko na ulicach handlowych (jak 
Żelazna, Nalewki) ale i na głównych, reprezentacyj­
nych (Al. Jerozolimskie, Krakowskie Przedmieście) 
musimy uprawiać g y m k h a n ę, aby zdołać w y ­
minąć ciągnące krokiem sznury wozów z cegłą, kmie­
ci jadącycli ze słomą i furmanów wożących stare 
beczki.

Co więcej —  woźnice uzyskują z każdym  m iesią­
cem coraz mocniejszą „podstawę moralną '1 i swoiste 
poczucie wolności obywatelskiej, polegającej z je d ­
nej strony na nieustępliwości wobec zmotoryzowanej 
mniejszości, z drugiej zaś na luźnej interpretacji 
przepisów drogowych. Nie rzadko spotyka się fury  
w dwuch (a nawet w trzech —  sic!) szeregach, a w 
każdym razie na samym środku jezdni.

Odnosi się wrażenie, że nasze organa porządko­
we są bezsilne wobec zalewających stolicę mas 
shippizowanych. Z pewnością jest to wrażenie mylne, 
polegające na tem, że automobiliści dotychczas bier­
nie znosili ekstrawagancje furmanów, nie udając się 
do władz o pomoc. Jest już czas najw yższy, aby na­
sze indywidualne zgrzytania zębami (przyciszone szy­
bami limuzyny) zastąpić przez poważne, zespołowe 
wystąpienie z odpowiedniemi propozycjami.

Jeśli chcemy otoczyć rzeczywistą opieką świeże 
zaczątki m otoryzacji oraz jeśli zależy nam na tem, 
by zagraniczni goście nie odnosili ze stolicy Polski 
wrażeń —  swoją drogą jedynych w Europie —  ale 
jakżeż mało licujących z mocarstwowem stanowi­
skiem Państwa, to należałoby:

1) Zamknąć kategorycznie dla ruchu konnego 
(z w yjątkiem  n o l e n s  v o l e n s  —  dorożek) 
główne ulice W arszaw y od godziny 8 do 22.

2) Na arteriach przelotowych regulować rygory­
stycznie za pomocą gęstej sieci posterunków i patroli 
policyjnych ad hoc ustawionych, ruch konny zgod­
nie z istniejącymi przepisami.

3) Z przewężonych odcinków ulic o znacznym  
natężeniu ruchu samochodowego (takimi są np. po 
zamknięciu Starego Miasta ulice Nowiniarska i Fran­
ciszkańska) usunąć zupełnie pojazdy konne, kieru­
jąc je  okrężnemi drogami.

* *■k
Nie jesteśm y i my, automobiliści i motocykliści bez 

błędów i nie wszyscy posiadamy najwyższą kulturę 
drogową.

Potrafimy zajeżdżać tor wyprzedzającem u, nie 
ustępować całemi minutami ze środka jezdni, nie 
przygasić reflektorów, jeśli się zdarzy, że mamy je  
mocniejsze niż „przeciw nik". Nie dla jednego przy­
dała by się jakaś „akademia jazd y“ .

Ale komu naprawdę trzeba dać szkołę —  i to 
najbardziej elementarną —  to woźnicom i cyklistom.

Woźnice. Jeżdżą oni jak  wiadomo wprost prze­
ciwnie, niż nakazują przepisy. Nasz Podhalanin je- 
dzie z a s a d n i c z o  lewą stroną drogi i w dodatku 
ma słuch przytępiony na dźwięk trąby. Chłop wraca­
jący z jarm arku jest nastrojony wesoło, towairzysiko', 
więc też najchętniej jedzie o b o k swego pobra­
tymca. W ozy z cegłami jeżdżą w W arszaw ie t y l k o  
środkiem jezdni, a ich automedoni idą najczęściej 
luźną grupą po lew ej stronie takiego „pociągu", w y ­
magając od automobilisty, aby ich m ijał niewłaści­
wym  bakiem.

Podane tu przykłady należą do całkiem niewin­
nych, raczej ujm ujących swem folklorystycznym  za­
barwieniem. A le  ileż innych, czasem wprost groź­
nych w ybryków  furmańskich przeżył każdy z nas: 
zajechanie toru bez żadnego ostrzeżenia, wyjechanie 
nagle furmanki z ukrytej polnej drogi —  podobne w y ­
padki przebiegają zawsze prawie „o w łos" od kata­
strofy.

Cykliści. Zajm owaliby tak mało m iejsca na szo­
sie i tak by nic nie zawadzali, gdyby nie jedna ich 
właściwość: tor ich jazdy w ije  się wężem, meandrem. 
Nigdy nie można być pewnym , czy m ijając rower 
nie wypadnie nam nagle „uskoczyć" w bok, zwłasz­
cza jeżeli cyklisrta jest młodociany i dla swych sztuk 
wybrał właśnie środkowy pas jezdni. Niedawno spot­
kałem na Żoliborzu takiego gimnazjalistę na rowerze. 
Jechał samiutkim skrajem  ulicy M arym onckiej, po 
prawej stronie —  aż dziw. Dopiero gdy się zbliża­
łem, zaczął skręcać w lewo —  pod auto. Trąbię, on 
nic, tylko coraz bardziej skręca. H am uję, trąbię, a on 
jest już właśnie na tarze —  wpoprzek. N ajspokoj­
niej zawraca sobie. Zjechałem  aż po obrzeże szosy 
i zdołałem zatrzym ać wóz w chwili, kiedy tein farys 
żoliborski zakończył ewolucję ocierając się o m ój 
błotnik. To się teraz lekko pisze ale —  proszę pań­
stwa —  to było straszne.

X

Niechybnie można na wszystkie objaw y dzikiego 
ruchu drogowego znaleźć radę. Znaleźli ją  Czesi, cy­
wilizując Słowaków — górali w ciągu kilku lat tak, 
że teraz na szlaku Poprad —  Baradla nie spotka się 
chłopa nie zachowującego skrajnie lew ej (u nich 
prawidłowej) strony drogi, dzieci wiejskich baw ią­
cych się na szosie ani fury stojącej wpoprzek toru.



Możemy i my zacząć zaprowadzać kulturę drogi. 
Musimy inawet. Trzeba tylko znaleźć dobry sposób 
i działać.

M ój kolega, Inż. W . Brzozowski podał projekt 
który mi się w ydaje realny i celow y:

Trzeba tylko, aby władze zgodziły się aby ludzie 
zmotoryzowani poświęcili się -nieco pro publico bono. 
Poprostu au.tomobiliści i motocykliści (w pierwszym  
rzędzie zrzeszeni) zobowiążą się raz w tygodniu w y­
jechać na miasto i na szosę z przedstawicielem w ła­
dzy (z policji). Podczas takiej np. 2-godzinnej prze­
jażdżki władza będzie wkraczać „in flagranti" we 
wszystkich wypadkach zauważonych uchybień po­
rządkowych przez pouczanie, napominanie, wreszcie 
karanie.

Jestem pewny, że każdy kolega klubowy przy­
chyli się chętnie do tej myśli, której zrealizowanie 
dałoby już w krótkim czasie dodatnie wyniki prak­
tyczne.

Napewno opłaciłoby się nam spali'’ trochę ben­
zyny i zużyć nieco czasu, a za to jeździć (może już po 
roku?) po kraju — jak po Euiropie.

* **
Miałem sposobność zetknąć się w tym  roku 

z objazdami naprawianych szos u nas, w Czecho­
słow acji i w Austrii.

O ile n a s z e  objazdy zmuszają (np. na szla­
ku W arszaw a —  Kraków) do poruszania się z szyb­
kością 5 do 10 km/godz. ze względu na swe w yboje,
o ile czeskie (lub raczej słowackie) są już lepsze —

nawet w terenie górskim, o tyle austriackie mogą sta­
nowić dla nas wzór pod każdym  względem:

Są one przygotowane przed zaczęciem robót na 
szlaku, jezdnia na objazdacK jest żwirowana, walco­
wana, gładziutka. Od właściwej szosy różnią się 
objazdy tylko wąskością, więc też co 100 do 200 m są 
przygotowane rozszerzenia do mijania, oznaczone 
wielkimi tablicami; jechać można z dowolnie dużą 
szybkością, ograniczoną tylko bezpieczeństwem na za­
krętach.

I jeszcze jedno: w żadnym wypadku nie spotka­
łem za granicą objazdu 80-kilometrowego, zalecanego 
dla ominięcia 34 km. szosy, przebudowywanej na 
kilku odcinkach. Nie spotkałem wspaniałych tablic 
z mapami, z wypisanemi długościami odcinków i nu­
merami dróg państwowych, kierujących automobili- 
stę w' daleką, a co ważniejszą, całkiem zbędną podróż.

To, eo napisałem odnosi się do odcinka szlaku 
Zakopane —  Kraków, między Chabówką i Głogoczo- 
wem. O bjazd wyznaczony przez władze drogowe da­
je  sposobność zwiedzenia Makowa, Suchej, Skawiec, 
W a d o w i  c,, Kalwarii, Izdebnika i ma długość 
właśnie ok. 80 km. Zbędność tego objazdu polega na 
tem, że można (jeśli się wie) pojechać na Jordanów, 
Łętownię i już po 25 km. naprawdę potrzebnego 
objazdu dostać się na główny szlak w Pcimiu (w ten 
sposób om ija się rozkopany kawałek długości ok.
17 km.).

Pytam : cui bono stoją jeszcze wciąż dwie w iel­
kie tablice z mapami w Chabówce i Glogoczowie?

W A n S Z A W A ,  f t f t A f t .  P R Z f O i f .  5

TO N O W A  PRZECIWŚLIZGOWA  
O P O N A

G W A R A N T U JĄ C A  P E W N Ą  
I B E Z P I E C Z N Ą  J A Z D Ę
W SKU TEK S W O IC H  R U C H O M Y C H  
W A R S TW  G U M Y  W  PROTEKTORZE

TYP „A D“ To 
O PO NA NA DUŻE SZYBKOŚCI

U K A Z A Ł Y  SIĘ 

RÓ W NIEŻ i O P O ­

N Y  M O T O C Y K L O  

WE z PROT. „ A  D." 

oraz „TRAKTORY"
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KOMUNIKATY OFICJALNE POLSKIEGO TOURING KLUBU
W Y N IK I ZJAZD U  N A Z A W O D Y  B A L O N O ­

W E  „G O R D O N  B EN N ETT‘A “ .

Z okazji zawodów o puhar Gordon Ben- 
nett‘a —■ Polski Touring Klub w porozumie­
niu z Automobilklubem Polski oraz Aeroklu­
bem R. P. zorganizował wszechpolski Zjazd 
samochodowo - motocyklowy do W arszawy.

Wi zjeździe wzięło udział 36 samochodów  
oraz 2 motocykle, ukończyło raid 24 zawodni­
ków.

Pierwsze miejsce zajął Wiceminister Skar­
bu Ferdynand Świtalski. Prezes Polskiego 
Touring Klubu, na Polskim Fiacie, (punktów 
294,36), zdobywając 6 nagród, a mianowicie:

1) firmy „Storni 1“ —  Oponę samochodo­
wą, | ;

2) firmy „Karpaty41 —  240 litrów benzyny
i 1? litrów olejów,

3) nagrodę Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń W zajem nych —  składkę ubezpiecze­
niową za cały rok.

4) złotą plakietę Polskiego Touring Klubu,
5) mapę samochodową Polskiego Louring 

Klubu,
6) medal pamiątkowy A. R. P. z dyplo­

mem.
Drugie miejsce zajął inż. Stefan Jerzy 

Lande (Polski Touring Klub, Łódź) na ma­
szynie Ford-junior, (punktów 287,80), zdoby­
wając:

1) nagrodę specjalną firmy „Standard-No- 
bel“ —  100 litrów benzyny,

2) złotą plakietę Polskiego louring Klubu.
3) inapę samochodową Polskiego louring 

Klubu,
4) medal pamiątkowy A. R. P. z dyplo­

mem.

Przybycie  na metę  w Warszawie  p rezesa  P.T.K. P. Min. Sw ita lsk iego ,  
z d o b y w c y  1-ej n a g ro d y  i P. Dyr. Dr o ja n o w s k ie g o ,  z d o b y w c y  3-ej 

nagrody .

I rzecie miejsce na samochodzie Polski Fiat 
308, zajął dyr. Wacław Drojanowski (Polski 
l ouring Klub), (punktów 2N3.72). zdoby wając 

6 nagród, a mianowicie:

1) firmy „Stom il" —  oponę samochodową,
2) firmy ..Standard - N obel" —  100 litrów  

benzyny,
3) nagrodę Powszechnego Zakładu Ubez-

Jury na Placu Marszałka  P iłsudsk ie  go  w Warszawie .

pieczeń Wzajemnych — roczna składka ubez­
pieczeniowa,

4) mapę samochodową Polskiego louring 
Klubu,

3) plakietę Polskiego louring Klubu,
6) medal pamiątkowy A. R. P. z dyplo­

mem.

Czwarte miejsce z kolei zajął p. inż. Le­
szek Piasecki (punktów 271.92) na samocho­
dzie marki Polski Fiat 308. zdobywając na­
grodę specjalną firmy „K arpaty" —  63 litrów  
benzyny i 3 litry smarów, oraz srebrną pla­
kietę Polskiego Touring Klubu i medal pa­
miątkowy A. R. P. z dyplomem.

Nagrody Klubowe —  srebrne plakiety 
Polskiego louring klubu, mapę samochodo­
wą i medale pamiątkowe A. R. P. ponadto 
otrzymali zawodnicy, którzy zajęli dalsze 
z kolei m iejsca: piąlte miejsc© —  dyr. Ro- 
/lenlblait Tadeusz Aniioni (P .T .K . łxklź) na 
samochodzie marki Polski Fiat 321 (punktów  
270.04).

Szóste miejsce —  inż. Klei ber Aleksander 
(P. I. K. Warszawa) na samochodzie D. I\ 
W., punktów 268.04.

M edale A erok lu bu  l\. P. ora/, srebrn e p la k ie ty
P olsk iego  lo u r in g  k lu b u  z d yp lom em .

7) Hat berle Krzysztof — 266,36 pkt.
8) dyr. Kucharski Zygmunt —  240.20 ,.
9) Kronzilber Mieczysław 239.20 „

10) Heller Paweł —  237.22 ,.
11) Wierzba Marian —  236.04
12) Brendler Jerzy —  233.32 ..
Reszta zawodników otrzymała bronzowe

plakiety P. T. k.



W YJA ZD  DELEG ACJI POLSKIEGO  TO U R IN G  
KLUBU N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KO NG RES  
TU RYSTYCZNY.

W  dniu 12-yim b. m. udała się do Francji D ele­
gacja Polskiego Touring Klubu, pod przewodni­
ctwem P. Wiee-Miinistra F. Świtalskiego, na dorocz­
ny M iędzynarodowy Zjazd Alliance Inteiinait.ionale 
de Tourisme.

Międzynarodowa ta organizacja jednoczy w tej 
chwili w pięcim częściach świata 7 mil jonó w zrze­
szonych turystów i autonuobiiliistów i ciasy.y się po­
ważnym autorytetem. Polski Touring Klub dopie­
ro po raz diriugd w ysyła delegację, akcentując tem  
samem swoje zainteresowanie sprawami turystycz- 
nerni i aiutoraiobiloweimi i utrwala stanowisko Pol­
ski w rodzinie wielkich turystów świata.

ZJAZD G W IAŹD ZISTY N A  ŚW IĘTO  W IN O B R A N IA  
D O  ZALESZCZYK.

Polski Touring Klub z inicjatyw y i przy współ­
udziale Towarzystwa Zi era Wschodu i cli organizuje 
w dniiu 20-ym  września b. r. Zjazd Gwiaździsty au- 
tomobiiowo-matocyfklowy na Święto W inobrania do 
Zaleszczyk. K ulm inacyjnym  dniem Święta W ino- 
b.nam i a będzie 20- ty września, w którym  to dniu od­
będą silę pochody regjonialme grup dożynkowych z te­
raniu Podola i dlatego aby uczestnikom Zjazdu po­
kazać ten malowniczy i najbardziej atrakcyjny m o­
ment obchodu Winobrania, meta Zjazdu wyznaczo­
na ziostała w Zaleszczykach od godziny 10-ej do 1-ej.

Na Prezesa Jury zaproszono P. W ojew odę Tar­
nopolskiego. Regulamin Zjazdu oparty na zasadach

regulaminu Zjazdu na Zawody G ordon-Bennetfa jest 
do przejrzenia w Polskim Touring Klubie, ul. K re­
dytowa 5 i w Towarzystwie Rozwoju Ziem W scho­
dnich, Marszałkowska 153.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  S A M O C H O D O W A  
W  PRADZE.

W  czasie od dnia 16 do 25 października 19% r. 
odbędzie się w Pradze Czeskiej X X V I M iędzynaro­
dowa Wystaw"a Samochodowa.

I

ZNIŻKI D L A  C Z Ł O N K Ó W  POLSKIEGO  
TO U R IN G  KLUBU.

Zakłady W ulkanizacyjne „R ekord", W arszawa, 
ul. Poznańska Nr. 6 i Oddział na ul. Bonifraterskiej 
Nr. 29, udzielają członkom Polskiego Touring Klubu 
od wszelkich robót wykonanych w Ich Zakładach
i od wszelkich zakupów towarów 30Vo rabatu.

Już jest w sprzedaży mapa samo­
chodowa i stanu dróg Polskiego 
Touring Klubu z 22 marszrutami

Zaleszczyki — Most k o le jo w y . Fot. U. Jaroszyński.



Wyniki zjazdu Gwiaździstego na 
obchód winobrania 
w Zaleszczykach

W  dniu 20 września r.b. odbył się Zjazd Gwiaździ­
sty na Obchód Winobrania w Zaleszczykach, którego 
wyniki są następujące:

I. m. zajął p. W itold Pajewski u-zysk. pkt. 307,88
II- » », „ Bohdan Rychiter ,, „ 295.28

III- », „ „ Roman Porali ain o wis ki „ 259.16
» >» » Augustyn Czartoryski „ 200.60

V. „ „ „ Jerzy Dodacki „ „ 200.12
''I- >• » „  adw. Irena Brodzka „ „ 198.24

Zjazd powyższy wzbudził zainteresowanie wśród 
szerokich sfer automobilistów z różnych miast Polski, 
jednakże z urwagi na zbyt odległą 'trasę, tylko w yżej 
wymienieni zakończyli raid po m yśli regulaminiu w 
przewidzianym terminie.

Przewodniczącym Jury Zjazdu był W ojew oda  
Tarnopolski P. Dr. Biłyk, zaś Komandorem na mecie 

w Zaleszczykach p. Dr. Z. L. Kremer, Delegat O kręgo­
wy Polskiego Totuiring Klubu we Lwowie. W  Kierow­
nictwie Raidu czynnie współdziałał sekretarz Sekcji 
Samochodowej p. Jerzy Dodacki.

Zawodnicy po przybyciu na metę zostali ow acyj­
nie przyjęci przez zebraną publiczność, która w ten 
sposób 'Zaakcentowała swoje zainteresowanie w dzie­
dzinie zm otoryzowanej turystyki.

D R O G I
Polski Touring Klub podaje do wiadomości auto­

mobilistów, motocyklistów i innych osób zaintereso­
wanych, że:

1) Na drodze wojewódzkiej Nr. 12 Szubin —• Byd­
goszcz, odcinek w km . 9,5 —  13,0 (pod Kruszynom  
Kraińskim) ukończono budowę tymczasowego mostu 
objazdowego, wskutek czego otwiera się powyższy od­
cinek drogi dla ruchu publicznego. Ruch na szosie 
tymczasowy ogranicza się dla pojazdów konnych
i mechanicznych do 7 ton obciążeniu brutto.

2) Zamyka się most na drodze powiatowej Jarocin— 
Kowalew na Lutyni w Słupi na czas naprawy mostu. 
Ruch kołowy i samochodowy odbywać się będzie z Ja­
rocina na Wysogotówek i odwrotnie, drogą objazdową 
przez Tarce a z Jarocina na Wolę Ks. i odwrotnie dro­
gą objazdową przez Witaszyce.

3) Ruch kołowy na odcinku traktu Puławskiego od 
km. 5,570 do km. 8,600 spowodu wykonywanych na 
nim robót przebudowy jezdni zostaje aż do odwołania 
zamknięty ze skierowaniem:

a) ruchu pojazdów mechanicznych oraz konnych 
ciężkich •— traiktem Piaseczno —  Jeziorna —  W ila ­
nów —  Warszawa,

b) ruchiu pojazdów konnych lekkich —  drogami 
giuntowemi: od km. 9,900 traktu Puławskiego przez 
Coirzk'ewkę —  Zbarz, skąd traktem Służew — Raków 
do 'traktu Krakowskiego.

4) Szybkość pojazdów mechanicznych na odcinku 
drogi powiatowej Chrzanów —  Młociny od km. 4,800 
do km. 5,800 położonych na terenie osiedla Boerne.ro- 
wo w pow. warszawskim ogranicza się do 30 km. na 
godzinę.

5) W  zwiąlzku z poigrub:eniem kory szabrowej na 
km. 51 i 52 drogi państwowej Nr. 3/19 Słonim— Baira- 
nowicze —  Nieśwież, w Baranowiczach nastąpi czaso­
wa przerwa w komunikacji na powyższym odcinku. 
Przerwa powstanie na długości 2 km, z dniem 4.IX.36 
r. i przypuszczalnie będzie trwała do .dnia 4.X.36 r. 
Czasowy objazd będzie przez ul. Mińską i Narutowi­
cza, długość którego wynosi 2,5 km.

6) Z dniem 1 .VI11 1936 został przywrócony normal­
ny ruch kołowy na drodze powiatowej Dolina — Roż- 
r: fiatów.

Polski Touring Klub podaje do wiadomości au­
tom obilistó w, motocyklistów i innych osób zainte­
resowanych, że:

1) Ruch pajazdów ciężkich mechanicznych i kon­
nych na drodze w ojew ódzkiej Płock — Bodzanów —  
W yszogród , w granicach miasta Płocka zostaje do 
1-go października 1936 r. zamknięty ze skiieiriowa- 
miam ruchu objazdowego drogami powiatowemu Płock
—  Rogozino —  Imielnie a i odwrotnie.

2) Spowodu sypainia now ej powłoki na drodze 
wojew ódzkiej Strzelno — Krzyw ekolano w km. 44,7
—  46,4 ruchu kołowy na tym odcinku w ciągu dwóch 
tygodni, począwszy od 4 września b. r., będziie utru­
dniony.

3) Spowodu sypania nowej powłoki ma drodze 
wojewódzkiej Mątwy —  Radziejów w km. 36,0 —  
37,4 ruch kołowy na tym odcinku w ciągu dwóch 
tygodni, począwszy od 4 września 1936 r. został utru­
dniany.

4) Na szosie państwowej Bydgoszcz —  Nakło w 
km. 98,0 —  99.050 i 99,4 —  100,1 przystępuje się do 
odnawiania powłoki tłuczniowej, wskutek czego ruch 
kołowy będzie na tym odcinku utrudniony. Podczas 
pracy utrzym yw any będzie ruchu kołowy ma letnim  
torze. Prace potrwają od 1 do 20 września b. r.

5) W  związku z przystąpieniem z dniem 7 wrze­
śnia 1). r. do uruchomienia robót około remontu mo­
stów drewnianych na drogach Kępno ■— Ostrów —  
ograniczony zostaje ruch pirbliezmy w miejscach bu­
dowy, a mianowicie: w kra. 2,30 (Hanulin) w czasie 
od 7 —  16 września b r., w km. 19,1 (Kuźniki) w cza­
sie od 14 —  23 września b. r. Ruch publiczny od­

I D I K I ^  ies* iedynem w Polsce czasopismem, które
I K a J l \ I I  N  stale podaje aktualne zmiany stanu dróg.



bywać się będzie połową nieprzerwanej drogi i re­
gulowany będzie ma miejscach budowy przez służbę 
drogową.

6) Z powodu robót w czasie układania dywanika  
bitumiŁazmego —  zamyka się dla wszelkiego ruchu 
kołowego drogę państwową Katowice —  Mikołów na 
odcinku Brynów —  Piotrowice na czas od 9.IX. do
10.X.1936 ir. Objazjd jest w raztie zamknięcia odcin­
ka od Brynowa do krzyżowania z drogą powiatową 
Ligota —  Piotirowice przez Brynów — Ligotę; w ra­
zie zamknięcia odcinka od Piotrowice —  Pudlcsie —  
Mikołów.

7) D r ł ja  powiatowa Bąków —  Pruchna, na te­
renie gminy Bąków powiatu H elskiego na odcinku 
od km. 1,550 do kin. 3,380, spowodu przebudowy, zo­
stała z dniem 7.IX. zamknięta dla ruchu kołowego. 
W  czasie zamknięcia drogi (ruch zo Strumienia do 
Pruiohinej względnie Golasowic odbywać się będzie 
przez gminy Jariząbkowioe i Piel grzymo wicie powia­
tu pszczyńskiego. Ruch kołowy na powyżej w ym ie­
nionym odcinku drogi, zostanie zamknięty na prze­
ciąg jednego roku.

8) W  związku z przebudową mostu na kkn. 4 szo­
sy 3/14 na przepust betonowy —  ruch od dnia 9 wrze­
śnia 1936 r. został skierowany na pasy drogowe po 
prawej stronie szosy, obok mostu —  na długości 
320 ta b.

9) Dnia 12 września 1936 r. o godz. 15-ej na­
stąpi otwarcie ruchu na trasie Stanisławów —  T y- 
śmiennica, Jedynie spowodu układania kostki na do- 
jeździie kolejow ym  ruch przez, wiadukt kolejow y  
będzie zamknięty i skierowany ulicą Jagiellońską
i Wiołczymiecką.

10) W  związku z przebudową mostu na drodze
3 W . przez rzekę Biebrzę pod Sztabinem z dniem 4 
września b. r. most został zamknięty. Ruch koło­
wy będzie się odbyw ał po moście objazdow ym  po­
budowanym obok słairegO' mostu.

11) Na moście Nr. 23/1 przez rzekę Narew p d 
Kruszewem na szosie powiatowej Białystok —  K ru­
szewo Jeżewo ograniczono na czas nieokreślony cię­
żar pojazdów do 2 (dwuch) tonn, oraz szybkość do
6 kim. na godzinę —  spowodu złegO' sitainiu tego 
mostu.

12) W  związku z przebrukowaniem jezdni na dro­
dze państwowej Kostrzyń —  Toruń w km. 73,5 —
74,0 t. j. w mieście Strzelnie w ulicy Inowrocław- 
skiej, zamyka się odcinek tej drogi dla ruchu ko- 
łowego na praaciąg trzech tygodni. Droga objazdo­
wa prowadzi przeiz ulicę Stodolną w Strzelnie.

13) W  województwie łwowiskiem, w powie ie 
przemyskim  na drodze państwowej Nr. 10 „trakt San­
domierski na odcinku z Przemyśla do Nehrybki od 
km. 255.8 do 257.4 spowodu rekonstrukcji drogi —  
zostaje zamkiniięty mich dla wszelkich pojazdów kon­
nych do 1 października 1936 r. Ruch pojazdów me­
chanicznych utrzymany. Dla pojazdów konnych ob­
jazd odbywać się może drogą okólną przez Neh/ryb- 
kę. O bjazdy oznaczone są sitoBOwnem/i tablicami.

14) W  związku z przebudową mostu przez rzekę 
Skrodę i rekonstrukcję jieizdni w km. 57 m. pod Gra- 
botwern, nuch kołowy na odcinku drogi państwowej 
Nir. 1/11 Kolno — Wy&zowate —  Grabowo —  Świdry

z dniem 15.IX r. b. zostaje zamknięty aż do odwo­
łania.

Na czas zamknięcia ruchu kołowego na wspom­
nianym odcinku drogi państwowej Nr. 1/11 .mich 
wszelkich pojazdów  mechanicznych oraz ciężkich  
ładow nych wozów konnych, skierow uje się trasą 
dróg bitych Kolno —  Łafono —  Boirkowo —  Korze- 
niiste —  Poryte —  Stawiski —  Świdry. Pojazdy kon­
ne lekkie1 oraz lokalny ruchu furmanek bez ładun­
ku może odbyw ać się gruntowemi droga,mi gminne- 
mii, a w szczególności traktem Szczuczyn —  Nie- 
dźwiadna —  Kurki —  Lachowo —  Kolnoi

15) Spowodu przebudowy mositiu na potoku Przy- 
będza Nr. 8/1 w ciągu drogi państwowej Nr. 13/20 
Zabłocie - Zwardoń zam yka się iruch koimunikacyjiny 
na odciinkiu od km. 7.200 —  10.200 na przeciąg dni
14-ilu.

Ruch komumrikacyjny dla pojazdów dalekobież­
nych (mechanicznych) pomiędzy Żywców a Zwardo­
niom odbywać się będzie przez objazd z klin. 7.200 
drogi państwowej Nr. 13/20 na Gięcinę, drogą b. kra­
jow ą Juirasizów —  Rajcza —  U jsoły  i następnie dro­
gą powiatową ,jma Zieloną" do drogi państwowej Nr. 
13/20 w kim. 10.200 względnie drogą b. krajow ą Ju­
raszów —  U jsoły  od km. 0.000 do_ km. 18 000 przez 
gminę Raj>ciza —  Sól —  do Zwardonia.

Ruch kom unikacyjny dla miejscowych wozów 
gospodarczych odbywać się będzie bez ograniczeń 
przez przejazd w hród.

W ył. Przedstawicielstwo

B E - T E - H A
Warsrawa, Marszałkowska 1 7,  tel. 554-60



K R O N I K A  T U R Y S T Y C Z N A
Kalendarz ważniejszych im prez w Polsce

PAŹDZIERNIK

I -10 Warszawa —  c. d. W ystaw y Przemysłu Meta­
lowego i Elektrycznego.

I 10 Kraków W ystawa kwiatów i owoców.
4 Warszawa —  Wyścigi konne, bieg o nagrodę 

Janowską im. Marszałka Piłsudskiego.
10— 15 Kraków Konkurs tańców i pieśni ludowych.
18 Kraków — „O trzęsiny" średniowieczne m i­

sterium studentów Uniwersytetu w dziedzińcu 
Biblioteki Jagiellońskiej.

19 W arszawa —  Zjazd Międzynarodowego Kom i­
tetu doradczego do spraw telegrafu.

LISTOPAD

I Piekary Śląskie — Odpust W W . Świętych, stro­
je  ludowe.

1,2 Cała Polska, uroczystości Zaduszek, obchody 
na cmentarzach.

I I  Cała Polska Święto Niepodległości, parady 
wojskowe, największe w Warszawie.

25 Nowy Targ —  Odpust i jarm ark św. Katarzy­
ny, stroje góralskie.

Data nieoznaczona Kraków — W ystaw a sportowo- 
turystyczna.

GRUDZIEŃ

19 Pińsk —  Odpust prawosławny św. Mikołaja, 
stroje i typy poleskie.

25— 31 Zakopane —  Eerje Bożego Narodzenia, zjazd  
około 12.000 gości, sporty zimowe.

26 Zakopane —  Inauguracja sezonu zimowego, 
skoki narciarskie.

Zestawił:
Dr. Mieczysław Orłowicz

UCZESTNICY PODRÓŻY N A O K O Ł O  ŚW IA T A  

ZW IED ZAJĄ POLSKĄ.

W  dniai 7 wmześnia r. b. bawiła w W arszawie  
gu-upa 52 Francuzów i Anglików, pasażerów M/Y  
„Stella Polaris", którzy, biorąc udział w podróży  
naokoło świata, przybyli do Gdańsku, a stamtąd 
wyruszyli na zwiedzenie Gdyni i W arszaw y.

Po raz pierwszy w dziejach naszej turystyki 
uczestnicy podróży naokoło świata w tak licznej 
grupie zatrzymali się w Polsce. Cudzoziem scy tu­
ryści zwiedzali w Wia.nsra.wie Zamek, Stare Miasto, 
Katedrę, Łazienki i Belweder.

JFSIESf NA KURPIACH .

Polski rou/ring Klub organizuje motorową Jazdę 
Konkursową pod hasłem „Jesień na Kurpiach" w 
dniu 3-iIu października b. r. W  jeździe przewidzia­
ne są ciekawe imprezy, a m ianowicie: jazda szo­
sowa dnieniu a, nocna jazda patrolowa oraz próba 
spru winiośei.

Meta przewidziana jeist w pięknym  m ajątku na 
Kurpiach, gdzie odbędzie się zeibranię towarzyskie.

1936  r.
SKUTEC ZN A P R O P A G A N D A

O bywatel australijski —  p. Robarts, rznany gralik 
australijski, zwrócił się do Polskiego Touring Klubu 
z prośbą o przesłanie mu plakatów polskich, zaprojek­
towanych przez naszych grafików.

P. T. Klub wysłał p. Robertsowi „Rocznik grafiki 
polskiej", ofiarowany klubowi przez Polską Agencję 
Telegra f i oz n ą (PAT.).

O  wartości tego wydawnictwa świadczy list otrzy­
mamy przez Polski Touring Klub od p. Robeirts‘a, któ­
ry poniżej podajemy w tłumaczeniu:

P O L S K I  T O U R IN G  K LU B WARSZAWA

S zan own i P a nowie!

Otrzymałem list Panów z dn. 15.6 z  zawiadomie­
niem o .przesłaniu broszur i z przyjemnością donoszę 
Panam, że nadeszły one w poirządku, dziękuję przeto 
Panom za honorowanie mej prośby.

Wzbmdziły one we mnie duże zainteresowanie i są 
rozchwytywane przez osoby, odwiedzające m oje pra­
cownie, w których je (broszury) umieściłem. Dużo 
osób wyrażało się o doskonałości polskich grafików, 
którzy wyjątkowo dobrze to wykonali, za co składam 
im gratulacje.

Byłem  rozczarowany z powodu nieotrzymania pol­
skich plakatów, klanami chciałem udekorować swe 
ściany, lecz Panowie wspaniałomyślnie zrekompenso­
wali mi to w inny sposób.

Dziękuję jeszcze raz i pozostaję.

W ollah ra  ( A ustra lia ) 25 lipca  1936.

M A R S Z R U T Y
Polski Touring Klub wydał 22 ważniejsze marszru­

ty po Polsce z oznaczeniem kilomeitrażu.
Marszruty te są do nabycia w biurze Zarządu 

Głównego Polskiego Toaurin.g Klubu, W arszaw a, K re­
dytowa 5, w cenie zl. 1.—

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e  

w y b o ro w y c h  w ód ek  

gatunkowych

„SUCHOWOLA”
S ew eryna ks. Czetwerfyńskiego



D O M  TU R YSTYCZN Y W  SŁA W SK U

Tereny w okolicach Sławska są specjalnie dogod­
ne do uprawiania sportu narciarskiego, dotychczas 
jednak rozwojowi narciarstwa, w tym rejonie, stał nu 
przeszkodzie brak odpowiednio urządzonego schro­
niska turystycznego.

Sprawą tą zainteresowano się, i Klub „C zarnych" 
rozpoczął tam przed paru laty budowę schroniska, 
którą z. powodu braku funduszów musiano przerwać. 
Mury iego schroniska stały od paru lat niewykończo­
ne niszczejąc na powietrzu.

Obecnie na zasadzie umowy zawartej pomiędzy 
Klubem „C zarni" i Państwowym Urzędem W ychow a­
nia Fizycznego mury te przeszły na własność Skar­
bu Państwa, który z kolei odstąpił je  Lidze Popiera­
nia Turystyki, która podjęła się wykończenia i odda­
nia do użytku narciarzom i turystom gotowego schro­
niska.

Rozpoczęty gmach zostanie gruntownie przebu­
dowany i zaopatrzony w najnowsze urządzenia jak  
elektryczność, wodociągi, kanalizację, łazienki itp.

D om  Turystyczny w Sławsku stanowić będzie 
bazę dla kursów narciarskich oraz schronisko dla 
indywidualnych turystów. Mieścić się tam będzie 
również biuro inform acyjne dJa narciarzy.

Oddanie schroniska do użytku nastąpi w końcu 
grudnia br., wykończenie ostateczne spodziewane jest 
w lecie 1937 r.

W  now ym  Dom u Turystycznym  w Sławsku Liga 
Popierania Turystyki inwestuje około 150.000 złotych.

Zajęcie się budową schroniska w Sławsku świad­
czy najlepiej o żywotności Ligi Popierania Turystyki 
oraz o ważnych zadaniach na polu turystycznym , ja ­
kie jeszcze stoją przed nią otworem.

„ZŁ O T A  JESIEŃ W  T A T R A C H "

66"/o-owe zniżki kolejow e do Zakopanego.

W ycieczki kolejką linową na Kasprowy W ierch, 
należą bezwzględnie do najpiękniejszych i przyno­
szących najw ięcej wrażeń oraz możliwości oglądania 
przepięknych widoków tatrzańskich.

Znane jest chyba wszystkim piękno jesieni w T a­
trach, nie wszyscy jednak dotychczas mieli możność 
oglądania je j tam naocznie. Obecnie, w związku ze 
zjazdem  do Zakopanego, który tir W a ć będzie od dn. 
14.IX do dn. 50.X  br., organizowanego przez Ligę Po­
pierania Turystyki, na podstawie kart uczestnictwa 
uzyskać można 66°/«-owe zniżki kolejowe.

Karta uczestnictwa upoważnia również do jedno­
razowego przejazdu kolejką linową na Kasprowy.

W  związku z tym i zniżkami nadarza się obecnie 
świetna okazja w yjazdu w góry i odbycia przejażdż­
ki jedyną w Polsce kolejką linową.

Karty uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki 
nabywać można w biurach podróży „O rbis" i „W a -  
gons Lits-Cook“ oraz we wszystkich placówkach To­
warzystwa „Ruch“ .

POLSKI TO URING  KLUB PRZYJMUJE W YC IE C ZK Ę  

C Z Ł O N K Ó W  D .D .A .C . z O LSZTYNA

W dniu 13 bm. na boisku „L egji" odbył się mecz 
piłki nożnej drużyn Polski i Niemiec. Mecz ten zain­
teresował szerokie warstwy sportowe obu narodów, 
czego dowodem było przybycie 56 członków Der 
Deutsche Autom obił-Club‘u z Olsztyna na 13 samo­
chodach. Członków tego Klubu, jako swych gości po­
dejm ował Polski Touring Klub przy wydatnej pomo­
cy Związku Propagandy Turystycznej na m. st. W ar­
szawę.

Z A W O D Y  STRZELECKIE W  W ILNIE

24 września rozpoczynają się w VYrilnie XI Naro­
dowe Zawody Strzeleckie. Organizatorzy zawodów, 
doceniając wartość zabytkową W ilna, pomyśleli rów­
nież o możliwościach jego poznania.

Każdy zawodnik otrzyma pięknie ilustrowaną 
broszurę p. t. „W iln o ", plan i program zwiedzania 
miasta. W  ten sposób ułatwiono uczestnikom zawo­
dów poznanie W ilna. Prócz tego kierownictwo zawo­
dów, w miarę wolnego czasu, będzie organizowało 
w porozumieniu z Z. P. T. zwiedzanie grupowe.

N A  PIERWSZYM MIEJSCU n a

Z J E Ż D Z IE  G W I A Ź D Z I S T Y M

U R Z Ą D Z O N Y M  P R Z ^Z  

A U T O M O B IL K L U B  P O LS K I

N A  Z A W O D Y

GORDON BENNETTA
P. FLOKSZTRUMPF NA „STEYRZE" 120

O S IĄ G N Ą Ł  1675 KM. 

W  C IĄ G U  24 G O D Z IN



LISTY DO REDAKCJI.

Szanto winy Panie Prezesie!
Znając szczególną pieczołowitość z jaką Sz. Pan 

Prezes odnosi się dio rozw ijającej się ledwo tuirysty- 
ki naszego kraju, prosiłbym O' poruszietnie na lamach 
Sweg'0 poczytnego oirgamu następującej sprawy.

Jak wynika z ogłoszenia w prasie codziennej 
i ulotkach na urządzanej obac/nie W ystawie w W a r­
szawie, zwiedzający ją  turyści m ają możność zaku­
pu biletów kolejow ych a nawet okrętowych na sa­
mym terenie wystawowym , rzecz ogólnie przyjęta  
na wystawach w Europie, tem ważniejsza u nas w1 
okresie przyjazdów do sakół i zamykania w święta 
wszelkich biur podróży na mieście. W  ubiegłą nie­
dzielę przyjechał na wystawę m ój brat, przedstawi­
cieli f-m y II. Cegielski z 1’ oiznania, a nie chcąc być 
amusaoinym do wcześniejszego znacznie przyjazdu na 
dwonzec dla .zajęcia miejsca w oigionku przed k>asą, 
chciał w myśl reklam y dla turystów nabyć bilet na 
W ystawie. Próżno jedinak biegaliśmy po całym  te­
renie poszukując „biura kolejow ego" pomieszczonego 
na planie w budynku Nr. 20, zresztą na głucho zam ­
kniętym. Usłużmy ofliiCjaln y informator skierował 
na9 do budynku kom unikacji — położonego akurat 
na druglim końcu W ystaw y w odległości przeszło ki­
lometra, dotarliśmy tam tylko pot o, aby się dowie­
dzieć, że bilety sprzedają „tam gdzie poczta". W  tym  
budynku zdziwionlo się Wielce i odesłano nas do 
paiwiłomu lotniczego, gd/ile jegom ość z żółtą opaską 
ma ramieniu zbadał nzecz na planie i po naradzie 
z jegomościem w opasce zielonej zawrócił nas spo- 
wroitem do wejścia od Puławskiej. W  końcu jakiś 
suipariiiformator w kasie numer bodaj trzeci oświad­
czył, że widocznie takiego biura niema, jeśli budy-

D W U T Y G O D N IK ,
O RGAN KRAJO W EGO  TO W A R ZY ST W A  
N A F T O W E G O  I I E  L W O W I E  

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

przynosi stale oryginalne artykuły facho­
w e I naukowe z wszelkich dziedzin  

przem ysłu naftowego, om a­
w ia bieżące zagadnie­

nia gospodarcze, *  
re fe ru j*  prasę facho­

wą krajow ą i zagraniczną, 
zamieszcza szczegółowe dane sta­

tystyczne z działu kopalnianego, ra fin e- 
------------------------ ryjnego i handlowego. ............. .. - .. -

PIERWSZORZĘDNE P I S MO  OGŁOSZENIOWE

Prenumerata roczna 48 — zł.

R e d a k c j a  i d m i n i s t r a  cj i:

L w ó w ,  ul. A k a d e m ic k a  1 7 .  T e l. 20546

nek zamknięty, zresztą gdyby było, to przecież on 
musiałby coś o tem wiedzieć. Na nasze stwierdze­
nie pomieszczenia „Biura K olejow ego" na planie w y­
m alowanym przy wejściu przeprosił, że ma coś in­
nego załatwić i poprostu odszedł. Tak to u nas w y­
gląda propagainda turystyki.

Z poważaniem  
F. L.

KSIĄŻKI I C ZASO PISM A N AD E SŁAN E

„Skrzydlata Polska", Warszawa, Nr. 9— wrzesień 1936. 
,.Lot“ , Warszawa, Nr. 17 —  sierpień 1956.
„Turysta w Polsce", Warszawa, Nr. 8 —  sierpień 1936. 
„Turystyka", Warszawa, Nr. 8 —  sierpień 1936. 
„Przemysł N aftow y", Lwów, Nr. 16 —  sierpień 1936. 
„The Auitocar", Londyn, Nr. 2127 — sierpień, Nr. 2128, 

2129 —  wirzcsień 1936.

„Le Yie dMtalia", Mediolan, Nr. 9 —  wrzesień 1936. 
„Touring", Berno, Nr. 35 —  z dn. 27.8.
„Revue du Touring Club de Tiran", Teheran, Nr. 4 —• 

sierpień 1936.
„Sliel Aviation N ew s", Londyn, Nr. 62 —  sierpień 1936. 
„Tonjri.ng Club Argentino, Reyista meinsiial", Buenos 

Aires, Nr. 314.

„Englebert Maigazine", Liege, Nr. 164 lipiec —  sierpień 
1936.

„M otor", Kopenhaga, Nr. 35 z dn. 29 sierpnia i 36 /, dn. 
5.9.1936.

„Der Selhstfahrer", Hamburg, Nr. 12, sierpień 1936. 
„Tuinisie", Nr. 67, Tunis.
„Bulletin Officiel du Touring Club de Belgi<fue", Bru­

ksela, Nr. 16.

„The Japan Tim es", Tokio, Nr. 13.
„Motorwelt", Berlin, Nr. 17 —  wrzesień 1936.
„"louring Club de Belgiąue", Bruksela, Nr. 17 —  wrze­

sień 1936.

„C am ping", London, Nir. 9 — wrzesień 1936. 
„Tamrikyo", Teiniri, Nara, Japania, Nr. 72, —  sierpień 

1936.
„Deutsćhlaind", Berlin, Nr. 9, wrzesień 1936.
„The C. T. C. Gazette", Londyn, Nr. 9, wrzesień 1936.

Przem ysł N aftow y — Dwutygodnik, Zeszyt Nr. 
17 z 10.IX.1936 r.

Touring Club do Braisil Nr. 37, Rio D e Janeiro 
z lipca 1936 r.

Drogowiec Nr. 7 —  lipiec —  sierpień 1936 r.

O K A ZJA :

Do sprzedania samochód marki „La Salle", limuzyna, 
używany zagranicą w pierwszorzędnym stanie. W ia-

* domość: telefon 637-44 godz. 9— 16.

| | 
|  H O T E L  C O N T I N E N T A L  f
3Ś 3£

(cz ło n e k  rzeczyw is ty  P o lsk iego  T o u rin g  K lu b u )

1  P O Z N A Ń ,  Św.  M A R C I N  36 .  |

I  I



H O T E L E

polecane przez  Polski Touring Klub

w kraju
WARSZAWA 

Europejski, Krak. Przedm. 13 
Polonia-Palace,

Al. Jerozolimska 39 
Bristol, Kr. Przedm. 42. 
Angielski, Wierzbowa 6 
Savoy, Nowy Świat 58

LWÓW
Krakowski
Warszawski

GDYNIA 
Pensjonat ,,Laguna", 

Kamienna Góra
ŁÓDŹ

Grand Hotel, Piotrkowska 72 
Savoy, Traugutta 6 
Manteufel, Zachodnia 45 
Polonja, Narutowicza 38 
Polski, Piotrkowska 3

KRAKÓW
Hotel Pollera, Szpitalna 30

POZNAŃ
Hotel Bazar
Hotel Britania, Św. Marcin 44
Hotel Continental

WILNO
Hotel St. George

MŁAWA
Hotel Polski

KAZIMIERZ n/Wisłą
Hotel-Pensjonat, Kasyno

zagran icą
(które udzielają zniżek człon­
kom P. T. K. za okazaniem 

legitymacji).
ANGLJA

LONDYN 
Grosvenor House, Park Lane 
Plaża Hotel, Leicester Square

NEWQUAY 
Headland Hotel

BOURNEMOUTH 
The Alexandra Private Hotel

STRATFORD-UPON-AVON 
Red Horse Hotel

AUSTRIA
WIEDEŃ

Wien> II, Kleine Sperlgasse 5 
Katholische hospiz 

SEMMERING 
Brand Hotel Panhaus

LINZ
Hotel Weinzinger 

HOLANDIA
AMSTERDAM 

Carlton Hotel 
WŁOCHY

CAPRI 
Hotel Grotte Bleue 

Cortina DaAmpezzo
FPORENCE 

Grand Hotel Baglioni 
Hotel Bonciani

GENOVA 
Grand Hotel Miramare 

et de la Ville 
MILANO 

Grand Hotel Metropole, 
Place du Dome

MONTECATINI 
Hotel Terminus Bristol Belloni 

RAPALLO 
Hotel Bristol

ROMA 
Hotel Ludovisi 
Hotel Romano

via S. Basilio, 47

SIENA
Grand Hotel Royal-Siena 

TEORMINA (SICILIA)
Hotel Belvedere

VARESE (COMO)
Pałace Grand Hotel-Verese

VENEZIA 
Hotel Universo 
Hotel D'ltalie Bauer Grunwald 

Albergo „Rialto"

WĘGRY

BUDAPESZT 
Hotel Continental

NIEMCY

ALTONA 
Hotel Keiserhof

BERLIN 
Das Auto Hotel

Saldernstrasse 5 - 7 
Charlottenburg 

Hotel-Pension Zooblick, 
Kurfiirstenstrasse 100 

BRAUNSCHWEIG 
Park Hotel Braunschweig

SZWAJCARJA
VEVEY

Grand Hotel d'Angleterre

WYSPY KANARYJSKIE
SANTA CRUZ DE TENERIFE 

Pałace Hotel, Plaża 1 
le Mayo, 14

FRANCJA
AIX-LES-BAINS 

Spiendide-Royal et Exce(sior

TREŚĆ ZESZYTU:

str.

Mussolini —  jako budowniczy Turystyki Ital­
skiej — Dr. J. Schelhaiiz . . .  1

Racjonalna Opieka i Naprawa Samochodów —
Inż. Eug. P o r ę b s k i .........................................2

Plusy naszej Turystyki Morskiej —  A. G . . 5

Bez wiz i paszportu —  po zdrowie i słońce po­
łudnia — Mieczysław G ajak.

W  sprawie ograniczenia ruchu furmanek w sto­
licy; O  wdrażaniu kultury drogow ej; 
O bjazdy — inż. Ad. Karpiński . . 10

Komunikaty oficjalne Polskiego Touring Klubu 12
Drogi ................................................................................. 14

Kronika t u r y s t y c z n a ...................................................16

Książki i czasopisma nadesłane . . . .  18

Hotele p olecan e...................................................  . 1 9

ARCACHON 
Grand Hotel Regina 

et D‘Angleterre

BOULOGNE-SUR-MER

Hotel Imperial
CANNES 

Galia Pałace

HENDAYE 
Grand Hotel Imatz 

LOURDES 
Panoramic-Hotel

LYON 
Carlton Hotel 
Globe et Cecil Hotel

MARSEILLE 
La Reserve-Palace Hotel

PARIS
Hotel Mont-Fleuri,

31 Av. de la Grandę Armee

LE TOUOUET 
Hotel Regina

ST. RAPHAEL 
Hotel de la Plagę

TOURS 
Hotel Metropole 
Hotel de l‘Univers

MENTON 
Palais des Fleurs Hotel

HISZPANJA
MADRID 

Hotel Nacional,
Pasco del Prado 
Calle Canalejas

SEVILLA 
Hotel Majestic,



Z n a k  k lu b o w y  d o  cza p k i, h a fto ­
w any o ro z m ia rz e  4  x 4 ,5  cm. 
K o ło  S a m o ch o d o w e  s re b rn e ; ta r ­
cza b ia ła , lite ry  P i K z ło te , lite ra  
T c z e rw o n a . U  d o łu  d w ie  ga łą zk i 
z ło te . C e n a  z n a k u  z ł .  6 .—

PO W YŻSZE O D Z N A K I P. P. C Z Ł O N K O W IE  

M O G A  N A B Y W A Ć  W BIURZE 

P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u  
W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  5.

WSZYSCY AUTOMOBILIŚCI M USZĄ POSIADAĆ  
O D Z N A K I P O L S K IE G O  T O U R IN G  KLUB U!

M a la  o d znaka  d o  u b ra n ia  (noszona  w k la p ie ), o ś re d ­
n icy  15 m m ., ko lo ru  s re b rn e g o . C e n a  o d z n a k i  
s re b rn e j  z ł .  6 .—, c e n a  o d z n a k i  s r e b r z o n e j  — 

z ł .  3 . -

C h o rq g ie w k a  k lu b o w a  d o  sam ochod u  lub  m o ło c y k la  
(p ro p o rc z y k )  b a rw y  c z e rw o n e j z w ąskim  b ia łym  b rz e ­
g ie m , z w yszytq  lub  d ru ko w a n q  od znakq  k lubu . R ozm ia r 
p ro p o rc z y k a , m a jq c e g o  fo rm ę  p o d łu ż n e g o  fró jk q ta  w y ­
nosi: 3 0  cm . w zd łu ż  lin ji tró jk q to , i 1 6  cm . u p o d s ta w y  
tró jk q ta  (nasada p ro p o rc z y k a ); ro z m ia r  o d zn a k i na p ro ­
p o rc z y k u —7 cm . ś re dn icy  ko ta . C e n a  c h o rq g .  z ł .  3 .—

O d zn a ka  do  sam ochod u  lub  m o to cyk la  
(sztyca ), m e ta lo w a , e m a ljo w a n a , ko lo ru  
s re b rn e g o . R ozm ia r sz tycy w ynos i 8  cm . 
ś re d n ic y  ko ła . C e n a  o d zn a k i m a syw n e j, 
d w u s tro n n e j w yno s i  z ł .  3 5 —, zaś o d ­
znaki le k k ie j (na c h ło d n ic ę )  w ynosi 

z ł .  2 0 . -

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszaw a, Kredytowa 5.

Zarząd  Główny Polskiego Touring Klubu, tel. 207-04, P. K. O . konto Nr. 12563.

Rękopisów nadesłanych redakcja nic zwraca.

Cena pojedynczego egzemplarza miesięcznika „Touring11 50 gr.

Prenumerata: rocznie zł. 6.— , półrocznie zł. 3 00.

Członkowie Polskiego Touring Klubu otrzym ują „Touring" bezpłatnie.

W ydaw ca: Polski Touring Klub. Redaktor: Józef Miclialikowski, Sekr. Gen. Zarz. Gł. Polskiego Touring Klubu



POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Z A Ł O Ż O N Y  W  1803 r.

jaKo instytucja, Która nie zabiega o zysKi, 
lecz służy -wyłącznie dobru publicznemu.

Z A P E W N I A
najtańszą KalKulację sKładeK, solidną liKwidację 
szKód, szybKą wypłatę odszKodowań.

PRZY UBEZPIECZENIU
od ognia, gradobicia, Kradzieży i rabunKu, odpo­
wiedzialności cywilnej, następstw nieszczęśliwych 
wypadKów i auto-casca.

UBEZPIECZENIA SAMOCHODOWE
1) Ustanowione przez P. Z. U. W . nagrody na „Zjazd Gwiaździsty11 Polskiego Touriug Klubu na zawody o pu­

char „G O R D O N -B E N N E T T A ” w dniu 30 sierpniu 1936 r. zostały przez Polski Touring Klub w porozumieniu 
z P. Z. C. W . przyznane:

I-sza nagroda w wysokości zł. 200.—
W.Panu Ministrowi Ferdynandowi Świtalskiemu (294.36 pkt.),

II-ga nagroda w wysokości zł. 100.—
W. Pa nu D y r e k to r o w i  Wacławowi Dro janowskiemu (287.80 pkt.)

III-cia nagroda w wysokości zł. 50.—
W .Panu In ży n ie ro w i B oh d a n ow i L ic iń sk iem u  (204.52 pikt.)

S u m y te za liczo n e  zosta ły  na p ocze t sk ła da k  u b e z p ie cz e n io w y ch .

2) Nagrody powyższe są jednym  z wielu czynników  
działalności P.Z.U.W ., zm ierzającej do jak  n aj­
szerszego spopularyzowania automobilizmu w Pol­
sce. P.Z.U .W . bowiem, jako Zakład prawno-pu- 
bliczny, zdając sobie dokładnie sprawę, że akcja 
m otoryzacyjna prowadzona przez Rząd jest je ­
dnym z najżyw otniejszych interesów państwowych, 
obniżył bardzo wydatnie stawki za ubezpieczenia 
samochodowe, przyczyniając się tym samym  i na 
odoi.nku ubezpieczeniowym do obniżenia kosztów 
litrzyman:a samochodu.

3) Członkom Polskiego Touring Klubu udziela się od
bardzo nisko skalkulowanych składek za ubez­
pieczenia samochodowe 15% ustępstwa klubowego 
od składki rocznej.

4) Za jednoczesne ubezpieczenie w zakresie odpowie­
dzialności cyw ilnej, następstw nieszczęśliwych w y­
padków (pas-ażarów i kierowców) onaz auto-casco

udziela się dodatkowego ustępstwa w wysokości 
10°/o od składki rocznej.

5) Tymczasowe wnioski o  ubezpieczenie, dołączone 
do regulaminu zjazdu gwiaździstego Polskiego  
Touring Klubu na zawody o puchar „Gordon-Ben- 
netta" w dniu 30.VI11.1936 r. prosimy nadsyłać 
pod adresem P.Z.U .W ., Oddział Głów ny Um ow­
nych Ubezpieczeń, Wiarsizawa, ul. Kopernika Nr. 
36/40, a niezwłocznie zostaną przesłane wnioski 
ostateczne wraz z dokładnym  obliczeniem skład­
ki za ubezpieczenie.

6) Składki roczne mogą być rozłożone na raty pół­
roczne lub kwartalne.

7) ilość wypadków samochodowych, wzmagająca się 
/. roku na rok, oo zwłaszcza obecnie w* związku 
z akcją m otoryzacyjną, staje się problemem  
pierwszorzędnego znaczenia dla osób, korzystają­
cych z samochodu, wymaga szukania ochrony 
przed skutkami materialnymi tych wypadków.

Ochronę taką daje ubezpieczenie zawarte w P.Z.U.W. zapewniające zlarówno pokry­
cie szkód, n« jakie narażony jest każdej chwili posiadacz samochodu skutkiem wypadków, 
których, mimo najostrożniejszej jazdy, trudno jest uniknąć, jak i przez obronę w procesach 
cywilnych i karnych.

Konieczność zawarcia ubezpieczenia, jako ochrony przed skutkami materialnymi wypad­
ków samochodowych oraz taniość tego ubezpieczenia w P.Z.U.W. są czynnikami, które nie­
wątpliwie skłonią P. T. posiadaczy samochodów dc skorzystania z usług ubezpieczeniowych 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.



PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY INŻYNIERJI

WARSZAWA
T E R E S P O L S K A  N r. 3 4 /3 6  TEL. N r. 5 -4 8 -1 0  (C entra la )

SAMOCHODY
„ P O L S K I  F I A T " ,  ca łkow ic ie  budowane w kra ju, 
specjalnie wzm ocnione i dostosowane do dróg 
polskich.

,.POLSKI SAURER" samochody c iężarow e i auto­
busy z s iln ik iem  syst. „D ie se l", n iezw ykle  oszczęd­
nym w eksploatacji. Specja ln ie wzm ocnione.

MOTOCYKLE
„S O K Ó Ł "  polskie j konstrukcji, w ypróbowane w na j­
cięższych warunkach terenow ych, świetne dla tu ­
rystyki i rekordu.

ZESPO ŁY N APĘD O W E D O  W A G O N Ó W  M O T O R O W Y C H . •  ZESPO ŁY 
O ŚW IETLENIO W E i POM POW E. •  SILNIKI SPALINO W E PRZEMYSŁOWE, 
LO TN IC ZE  i MORSKIE. •  STATKI. •  O D LE W Y . •  W YR O BY KUTE Z  ME­

TALI P Ó ŁS ZLA C H E TN Y C H .


